
Rekordy hutników
Dla uczczenia Zlotu Przo­

downików Pracy i Nauki, pra­
cownicy stalowni kombinatu 
im- Lenina w Krakowie pobili 
rekord dobowy w liczbie spu­
stów stali na dwóch konwer­
torach. Dotychczasowy wyno­
sił 66 wytopów. Nowy rezultat 
— 70 wytopów. Kolejny rekord 
ustanowiła załoga pieca nr 4, 
która w ciągu 24 godzin dała 
14 wytopów surówki. Stary re 
kord wynosił 10 wytopów.
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wego wykonania planów w ca

LJ/cazuje się od J6.

wykonywanie bieżących zadań, łym sezonie. Nie wolno jed­

Cena 50 gr

wrocławskich Jlatmenie”
„Elwro” zadania pierwszych
dwóch tygodni lipca zostały wyko
nane. W „Hutmenie”

Urlopy i gorące lato nie wyw-ołu 
ją zakłóceń również w zakładach 
innych branż. Przewidziane zaw­
czasu zastępstwa urlopowe, uzy­
skane wyprzedzenie w poprzed­
nich miesiącach, a także umiejęt­
ne dysponowanie potencjałem 
technicznym i kadrowym oraz 
troska o dobre warunki pracy przy 
noszą obecnie efekty. Oto np. we
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Załogi zakładów przemysłowych
systematycznie przekraczają plany

Wyniki produkcyjne pierwszych dwóch tygodni lipca uzy-_ . _ . Te meldunki mogą napawać
skane przez wiele zakładów pracy potwierdzają tezę, że do optymizmem co do prawidło-
bre organizacyjne przygotowanie się do letniego sezonu ur-
lopowego umożliwia sprawne
Właściwie opracowane pla­

ny urlopów, ich skoordynowa 
nie — przez odpowiednio wcze 
sne wprowadzenie korekt do 
kwartalnych i miesięcznych 
planów produkcji — z przed­
sięwzięciami techniczno-orga­
nizacyjnymi jest gwarancją u- 
trzymania wysokiego tempa 
pracy. Dzieje się tak nawet w 
tych przedsiębiorstwach, w 
których od początku lipca z 
urlopów korzysta 15 lub na­
wet 20 procent załóg. Nie brak 
też zakładów przekraczają­
cych zadania i — mimo szczy­
tu urlopowego i typowo letniej 
aury — podejmujących zobo­
wiązania dostarczenia dodat­
kowej produkcji na rynek kra 

. jowy i na eksport.

polskiego 105-tysięcznika. Ten 
dobry start w II półrocze zo­
stał zapewniony przekrocze­
niem zadań pierwszych 6 mie­
sięcy br. W rezultacie tak wy­
sokiego zaawansowania prac 
w połowie roku stocznie pro­
dukcyjne dotychczas nie noto­
wały. Stwarza to pomyślne 
przesłanki do terminowego wy 
konania, a nawet przekrocze­
nia tegorocznych zadań prze­
mysłu stoczniowego.

nak zapominać o tym, że ma­
my dopiero początek szczytu 
urlopowego, że jednym z waż 
nych czynników, składających 
się dotychczas na dobrą, ryt­
miczną pracę, jest — oprócz 
właściwej organizacji i zagos­
podarowywania rezerw — o- 
fiarność załóg. Tym więcej u- 
wagi w następnych tygodniach 
należy więc poświęcać uspraw­
nieniom organizacyjnym i po­
prawie warunków pracy, zwła 
szcza w tzw. wydziałach górą 
cych i uciążliwych. Tylko bo­
wiem połączenie w praktyce 
tych dwóch elementów może 
zagwarantować utrzymanie wy 
sokiego produkcyjnego tempa.
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Święto młodości we Fromborku

Jak wynika z relacji kores­
pondentów PAP, pomyślnie re 
alizują lipcowe zadania stocz­
niowcy. Wysoka wydajność i 
właściwa rytmiczność utrzy­
mują się we wszystkich stocz­
niach produkcyjnych. M. in. 
załogi wydziałów kadłubo­
wych Stoczni im. Komuny Pa­
ryskiej przyspieszyły w lipcu 
tempo obróbki i prefabrykacji 
sekcji do montażu pierwszego

mimo

Pierwsi inżynierowie 
informatyki

trudnej sytuacji kadrowej w od­
lewniach — stało się to możliwe 
m. in. dzięki dobremu ułożeniu ko 
operacji z Hutą Miedzi w Legni­
cy. W „Elwro” natomiast — dzięki 
wzrostowi wydajności pracy i lep­
szej organizacji procesu produk­
cyjnego. Równie pomyślne wyniki 
uzyskała załoga wrocławskiego 
„Pafawagu”, wykonując w ciągu 
pierwszych dwu tygodni lipca po­
nad 50 proc, planu tego miesiąca.

Deszcze korzystne dla okopowych
Krótka przerwa w żniwach
Niedzielna burza 1 ciągłe opady deszczu w nocy z nie-

dzieli 
przy

na poniedziałek przyhamowały nieco tempo prac
żniwach. Szczególnie dotyczy to omlotów rzepaku.

14 bm. na Politechnice Wro 
oławskiej wręczono dyplomy 
magistrów inżynierów pierw­
szym absolwentom jedynego w 
Polsce Wydziału Informatyki 
i Zarządzania. Pierwsi absol­
wenci wykształceni zostali w 
specjalnościach: organizacja 
w przemyśle elektromaszyno­
wym i organizacja w przemy 
śle budowlanym. (PAP)

28 bm start drugiej 
załogi „Skylaba“

Górnicy kopalń węgla ka­
miennego — mimo iż wskutek 
urlopów i absencji chorobo­
wej brak co piątego członka za 
łogi — dzięki wzorowej orga­
nizacji pracy i pełnemu wyko 
rzystaniu zdolności produkcyj 
nych maszyn i urządzeń wy­
dobyli w pierwszej połowie 
lipca dodatkowo ponad 38 tys. 
ton węgla i przekroczyli piano 
we założenia wzrostu wydaj­
ności pracy. Pomyślnie wyko­
nali też zadania w tym okresie 
hutnicy zakładów zjednoczenia 
hutnictwa żelaza i stali. M. in. 
załoga wielkich pieców Huty 
im. Lenina dostarczyła dodat­
kowo prawie 3 tys. ton surów 
ki, aglomerowni — ponad 10 
tys. aglomeratu, a w stalowni 
martenowskiej — ponad 7 tys. 
ton stali.

Pokosy muszą 
aby można było

przeschnąć, 
młócić je

15 bm. Frombork był miej­
scem manifestacji kilkunastoty 
stęcznej rzeszy harcerzy ku 
czci Mikołaja Kopernika. By­
ła to jednocześnie centralna 
uroczystość trzydniowego har 
cerskiego zlotu młodych bu­
downiczych Fromborka.

W uroczystościach wzięli 
udział I sekretarz KC PZPR 
Edward Gierek oraz członko 
wie najwyższych władz par­
tyjnych i państwowych: Hen­
ryk Jabłoński, Piotr Jarosze­
wicz, Edward Babiuch, Stefan
Olszowski, Jerzy 
wicz.

Edward Gierek 
wał sztandar ZHP

Łukasze-

udekoro- 
Orderem

o godzinie 4 nad ranem cza 
su warszawskiego na Przyląd­
ku Kennedy’ego rozpoczęło się 
„odliczanie” czynności przed- 
startowych, przed mającym na 
stąpić 28 lipca startem trzech 
astronautów amerykańskich 
“7 Alana Beana. Owena Gar- 
riotta i Jacka Lousmy. Stano­
wić oni będą drugą załogę sta 
cJi orbitalnej „Skylab”.

Astronautów na orbitę oko- 
ioziemską wyniesie rakieta 
nośna „Saturn”. Będą dni prze 
bywać 56 dni w Kosmosie. 
Astronauci przechodzą obecnie 
^tensywny trening przygoto­
wawczy w ośrodku lotów kos­
micznych w Houston, skąd 26 
•ooa przewiezieni zostana na 

Frzylądek Kennedyego. (PAP)

W Hucie „Warszawa” wartość 
dodatkowej produkcji uzyskanej 
w lipc” osiągnęła 7 min zł. Nie 
pozostają w tyle załogi wielu in­
nych stołecznych przedsiębiorstw 
przemysłowych. W ciągu 2 tygod­
ni bm. dały one gospodarce krajo 
wej ponadplanowe wyroby za 123 
min zł. Budowlani przyspieszają 
terminy oddawania nowych inwes 
tycji, jak np. obiektów centrum 
półprzewodników na Służewcu i 
Warszawskich Zakładów Telewizyj 
nych.

kombajnem. Jeśli sprawdzi się 
prognoza PIHM, która zapo­
wiada na wtorek wieksze prze 
jaśnienia, bez opadów nad 
Wielkopolską, omłoty będzie 
można wznowić już dzisiaj. 
Deszcze bardzo przydały się 
roślinom okopowym.

Burza, której centrum znaj­
dowało sie właśnie nad Po­
znaniem (spadło tu około 21 
mm deszczu), nie wyrządziła 
większych szkód w zasiewach, 
powodując jedynie na niektó 
rych obszarach, szczególnie w 
powiatach: kościańskim, po­
znańskim i niektórych wschód 
nich, wylegnięcia zbóż. W 
związku z tym należy liczyć 
się z trudniejszymi żniwami. 
Warto więc przygotować pod 
nośniki do maszyn żniwnych.

Burzowa aura wymaga też 
zabezpieczeń przeciwpożaro­
wych. Od wyładowań atmo­
sferycznych spaliło sie kilka 
stodół, m. in. w gospodarst­
wach rolników indywidual­
nych w Giżycach w powiecie 
ostrzeszowskim. Żelisławiu i 
Szadku w powiecie kaliskim.

Mimo niepogody wzmaga się

od poniedziałku tempo dostaw 
rzepaku do magazynów PZZ. 

Dokończenie na str. 2

Henryk Jabłoński 
przyjął 

ambasadora USA
Przewodniczący Rady Pań­

stwa Henryk Jabłoński przy­
jął 16 bm. ambasadora Sta­
nów Zjednoczonych Ameryki 
Richarda T. Daviesa, na jego 
prośbę.

W trakcie wizyty ambasador 
T. Davies wręczył Henrykowi 
Jabłońskiemu kawałek skały 
księżycowej, przywieziony na 
Ziemię przez kosmonautów 
amerykańskich w czasie podró 
ży kosmicznej ,.Apollo-17”.

Ambasador Richard T. Da- 
vies w imieniu swego, rządu 
złożył również na ręce prze­
wodniczącego Rady Państwa 
zaproszenie dla Polski do wzię 
cia udziału w przvpadających 
w roku 1976 obchodach 200- 
lecia powstania Stanów Zjed­
noczonych Ameryki. (PAP)

Sztandaru Pracy I Klasy.
Odsłonięcia pomnika Miko 

łaja Kopernika dokonał pre* 
zes Rady Ministrów Piotr Ja­
roszewicz.

Następnie odbyła się wiel­
ka parada młodości — prze­
marsz wielotysięcznej rzeszy 
harcerzy bioręcych udział w 
zlocie.

E. Gierek, H. Jabłoński i 
P. Jaroszewicz w czasie space 
ru ulicami Fromborka obej­
rzeli nowe budowle oraz u- 
rzędzenia rekreacyjno - tury­
styczne, o które wzbogacił 
się Frombork na powitanie 
kopernikowskiej rocznicy.

Delegacja DRW 
przybyła do Budapesztu
Na zaproszenie KC WSPR i 

rządu WRL w poniedziałek 
przybyła do Budapesztu z ofi­
cjalną wizytą przyjaźni dele­
gacja partyjno-rządowa DRW. 
Na czele delegacji stoi członek 
Biura Politycznego KC PPW, 
premier Pham Van Dong, zaś 
w jej skład wchodzą — człon­
kowie Biura Politycznego KC 
PPW, wicepremier Le Thanh 
Nghi, wiceminister spraw za­
granicznych Nguyen Co Thach, 
wiceminister obrony narodo­
wej Tran Sam i ambasador
DRW

Na 
gację 
Fock
mierów

w’ WRL Hoang Cuong. 
lotnisku Ferihcgy dele- 
powitał premier Jenoe 

w towarzystwie wicepre
członków

Wielotysięczne rzesze
rządu, 
miesz-

kańców Budapesztu zgotowały 
gościom wietnamskim entuzja 
styczne powitanie. *

Goście wietnamscy przybyli 
do Budapesztu z Moskwy, 
gdz;e wczoraj żakończyli ofi­
cjalną wizytę w ZSRR. (PAP)
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perfortec „B-52” oraz inne samo­
loty.

wodzie sparaliżowały komunika­
cję. Ogólne straty powstałe wsku

Nowa elektrownia
pod Opolem

W Czarnowąsach pod Opo­
lem rozpoczęła się budową no 
wej elektrowni o mocy 2 ty­
siące megawatów. Zastosowa­
ne tu będą najnowsze zdoby­
cze techniki i nauki, zarówno 
w celu obniżenia kosztów wy 
twarzania energii elektrycz­
nej, jak i ochrony naturalne­
go środowiska człowieka.

PAP

Rozmowy
jugosłowiańsko

rumuńskie
W poniedziałek kontynuowa 

ne były na wyspie Brioni roz­
poczęte w niedzielę rozmowy 
między sekretarzem general­
nym RPK, przewodniczącym 
Rady Państwa Rumunii, Nico- 
lae Ceausescu i przewodniczą­
cym ZKJ, prezydentem SFRJ,
Josipem Broz Tito. 
dotyczą stosunków, 
nych i aktualnych 
międzynarodowych.

Rozmowy 
dwustron- 
zagadnień

Polska wystawa 
w Holandii

holenderskim Muzeum Naro- 
°wym Kroller — Muller w Otter- 

0 koło Arnheim, została otwarta

Za likwidacją baz USA
Wiceminister spraw zagranicz­

nych Syjamu, gen. Chunhawan o- 
świadczyl w poniedziałek, że gdy 
zostanie przywrócony pokój w 
Kambodży, wojska amerykańskie 
muszą być wycofane z jego kraju. 
„Nie ma potrzeby, by pozostawa­
ły one tutaj, kiedy już nie będzie 
wojny w Indochinach” — powie-

Przed wizytą K. Waldheima
Rząd egipski poinformował Kur­

ta Waldheima. że jego wizyta na 
Bliskim Wschodzie powinna nastą 
pić po debacie Rady Bezpieczeń. 
stwa. Zdaniem rządu egipskiego, 
debata bliskowschodnia powinna 
odbyć się przed sierpniem, kiedy 
to przewodnictwo Rady Bezpieczeń 
stwa obejmuje przedstawiciel 
USA, John Scali. Uważa także, iż 
rozmowy K. Waldheima w Kairze, 
Ammanie i Tel-Awiwie powinny 
uwzględniać rezolucję, jaką uchwa

ok.
powodzi i piorunów wynoszą 
3 milionów funtów tureckich.

jającej pokojowi na Półwyspie Ko 
reańskim i na Dalekim Wschodzie.

Wystawa pt:
Polsce

„Konstruktywizm

M. Susłow przyjął 
ambasadora KRL D

Członek Biura Politycznego, se-

Podróże premiera Francji
Premier Francji Pierre Messmer

złoży dwudniowe, oficjalne 
ty na Węgrzech w dniach 
lipca br. i w Bułgarii w 
20—21 bm.

wjzy- 
18—19 
dniu

Wizowana 
Nowego 
które na 
większość 
Kołowało

w latach 1923—1936”, zorga-

dział Chunhawan. 
równocześnie za 
lotniczych USA w

Według raportu

Opowiedział się 
likwidacją baz 
Syjamie.

li na 
Rada

temat Bliskiego Wschodu 
Bezpieczeństwa.

Powodzie w Turcji

kretarz KC KPZR Michaił Susłow 
przyjął w poniedziałek ambasado­
ra KRL-D w ZSRR Kwon Hi Gena 
na jego własną prośbę. Ambasador 
przekazał skierowany do sekreta­
rza generalnego KC KPZR Leonida 
Breżniewa list od sekretarza gene­
ralnego KC Partii Pracy Korei 
Kim Ir Sena w sprawie pięciopunk 
towego programu KRL-D zmierza 
jącego do doprowadzenia do po­
kojowego demokratycznego zjedno 
czenia Korei. W trakcje rozmowy 
Michaił Susłow podkreślił, że re­
alizacja inicjatyw ' KRL-D, które 
zyskały popąrcie w Związku Ra­
dzieckim, przyczyniłaby się do re­
alizacji dążeń narodu koreańskie­
go, do stworzenia atmosfery sprzy

Autobus wpadł do rzeki
Tragiczna katastrofa wydarzyła 

się w pobliżu indyjskiego miasta
Japalpur stanie Madhia Pra-
desz. Autobus wiozący pasażerów 
wpadł do rzeki Kjpra. 31 osób po 
niosło śmierć. Przyczyną katastro 
fy było zawalenie się mostu.

katalog. (pap)

Jak 
osób

amerykańskiej 
w siedmiu ba- donoszą ze Stambułu, 10 

poniosło śmierć, a dwie inne
zaginęły wskutek ulewnych desz­
czów jakie spadły w dwu prowin 
cjach tureckich — Rize i Gumu- 
shane nad Morzem Czarnym. Po-

pod auspicjami pań- 
muzeum sztuki w Lodzi, 
te wystawę dostarczyło 
eksponatów oraz przy- 

obszerny, 208-stronicowy

komisji senackiej, 
zach USA na terytorium Syjamu
stacjonuje 44 406 żołnierzy ame­
rykańskich, głównie lotników. Lot 
nictwo USA w Syjamie liczy 419 
myśliwców bombardujących, 56 su
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W toku rozmów pozytywnie 
oceniono rozwój wzajemnych 
stosunków jugosłowiańsko-ru- 
muńskich od czasu poprzednie 
go spotkania obu przywódców 
w maju ub. roku. Wskazano 
zwłaszcza na korzystny roz­
wój współpracy gospodarczej i 
znaczenie zawartych w ostat­
nim okresie porozumień długo 
terminowych. Pozytywnie oce­
niono także stosunki między 
obu partiami i wyrażono goto
wość dalszego rozwijania 
wzbogacania współpracy 
tej dziedzinie. (PAP)

w

Sesja Ligi Arabskiej
Dziś rozpoczęła się nadzwyczaj­

na sesja Rady Ligi Arabskiej po­
święcona pianowi udoskonalenia 
struktury administracyjnej ligi.

Występując na otwarciu sesji se 
krętacz generalny ligi Mahmud 
Riad poparł przedłożony projekt i 
wezwał do podtresienia efektyw­
ności w'pracy anaratu administra 
cyjnego ligi. (PAP)



Rekrutacja na I rok studiów zakończona

Indeksy dla najlepszych
NRD i z zagranicy, reportaże i 
towym Festiwalem Młodzieży i 
czołowych miejscach w prasieWe wszystkich uczelniach w kraju zakończyła się rekruta­

cja kandydatów na I rok studiów. Listy przyjętych zostały 
juz wywieszone. Jedynie w Uniwersytecie Warszawskim — 
największej naszej uczelni — trwa praca komisji rekrutacyj­
nych. W tej uczelni ostatnie listy przyjętych na studia wy-
wieszone zostaną 17 bm.
Tegoroczna akcja rekrutacyj 

na, mimo ogromnego wysiłku 
włożonego przez pracowników 
naukowo-dydaktycznych uczel 
ni, nie przebiegała bez trudno­
ści i potknięć. Najwięcej kło­
potów miały komisje na najli­
czniej obleganych kierunkach 
studiów. I tak np. na biologii, 
filologii polskiej, psychologii i 
prawie organizowano z racji 
duźej 
nowe 
łowa 
przed

liczby zgłoszeń dwuzmia 
egzaminy pisemne — po 

kandydatów zdawała 
południem, połowa po 

południu. Z tego też powodu 
kandydaci musieli mieć różne 
tematy, co — zdaniem młodzie 
ży — nie dawało jednakowych 
szans. Potknięcia organizacyj­
ne, miały też miejsce podczas 
egzaminów ustnych. Kandyda­
ci mieli wyznaczony dzień i go 
dzinę egzaminu ustnego, a zda 
rżało się, że zamiast 
przed południem — 
późnym wieczorem.

Komisje rekrutujące 

zdawać 
zdawali

młodzież
na najbardziej atrakcyjne kierun 
ki studiów miały jeszcze inne, zna 
cznie trudniejsze problemy. Jak 
wiadomo, szkoły średnie kierowa­
ły w tym roku po dwóch najlep­
szych maturzystów na studia. W 
sumie — łącznie z laureatami olim 
piad przedmiotowych i konkursu 
młodych mistrzów techniki — kan 
dydatów mających prawo do in­
deksu bez egzaminu wstępnego 
było ponad 9 tys. Uprzywilejowa­
ni maturzyści — jak się okazało 
— mieli identyczne zaintereso­
wania, jak i cała 100-tysięczna ar­
mia kandydatów. Najliczniej zgło 
sili się na biologię, filologię pol­
ską, prawo, psychologię, filologię 
nowożytną w uniwersytetach oraz 
na elektronikę, wydział elektrycz­
ny i studia w zakresie podstawo­
wych problemów techniki w uczel
niach 
mniej

technicznych. Znacznie 
prymusów i laureatów

zgłosiło się do akademii rolni­
czych, wyższych szkół ekonomicz­
nych, wyższych szkół wychowania 
fizycznego, artystycznych i mor­
skich. Jedynie akademie medyczne 
miały takie samo powodzenie u u- 
przywile jowanych maturzystów, 
jak uniwersytety i szkoły techni­
czne. W akademiach medycznych 
egzaminy wstępne były jednak 
inaczej przeprowadzane i dlatego 
też nie miano tam takich proble­
mów, jak np. na biologii, filologii 
polskiej czy elektronice. Na tych

163,4 mld zł w PKO
Stan wkładów pieniężnych 

ludności w PKO osiągnął w 
dniu 30 czerwca 1973 r. 163 mi 
liardy 420 milionów złotych, w 
tym na rachunkach oszczęd­
nościowych 157 miliardów 996 
milionów złotych, a na rachun 
kach bieżących i rozliczenio­
wych 5 miliardów 424 miliony 
złotych.

W czerwcu 1973 r. wkłady 
pienieżne wzrosły o 2 miliar­
dy 204 miliony złotych, a łącz­
nie w okresie 6 miesięcy br. 
— o 18 miliardów 888 milio­
nów złotych.

Tytułem odsetek i premii po 
siadacze wkładów oszczędnoś­
ciowych uzyskali w I półroczu 
br. 4 miliardy 251 milionów 
złotych.

Na kwotę tę składają się do 
pisane do książeczek odsetki, 
wylosowane premie pieniężne 
oraz równo wartość wylosowa­
nych 4098 samochodów i 93 
motorowerów.

W ciągu 6 miesięcy br. PKO 
udzieliła ludności 5 miliardów 
490 milionów złotych kredy­
tów na zpkun artykułów nrze- 
rnv«>owvch i usług oraz 1 mi­
liard 25] milionów złotych kre 
dvtów na indywidualne budo- 
wnic+wo ro’oczkaniowe i re­
monty. (PAP)

Zachmurzenie duże z większymi 
przejaśnieniami. Miejscami opady 
przelotne i burze. Temperatura 
maksymalna 24—27 st. C. Wiatry 
słabe i umiarkowane w czasie 
burz silniejsze z kierunków po­
łudniowo - wschodnich.

DzMelszy wwh łnłormacylnN 
opracował' Michał Łuczak 
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kierunkach zdarzało się, że uprzy 
wilejowani maturzyści zabierali 
większą część miejsc i w związku 
z tym o każdy pozostały indeks 
ubiegało się kilkanaście i więcej 
osób.

Skomplikowane sytuacje 
powstawały w wyniku podzielę 
nia kilkunastu kierunków stu 
diów uniwersyteckich na spe­
cjalność nauczycielską i ogól­
ną. I tak np. w Instytucie 
Nauk Politycznych w* UW na 
specjalność nauczycielską 
stał się każdy, kto miał 9 
z egzaminu, natomiast w 
samym Instytucie, ale na 
cjalności ogólnej trzeba 

do- 
pkt. 
tym 
spe-

„ ------- było
mieć minimum 19 pkt„ żeby o_
trzymać indeks. O tak różnych 
szansach zdecydowała sama 
młodzież. Na wielu kierunkach 
studiów przyjęto wszystkich, 
którzy zdali egzaminy, na in­
nych trzeba było mieć same 
piątki, żeby otrzymać indeks.

PAP

Po masakrze w Mozambiku

Masowe protesty Anglików
przeciwko wizycie premiera Portugalii

W poniedziałek przybył do Londynu z wizytą oficjalną 
premier Portugalii, Marcelo Caetano. Wizyta zaplanowana 
jest w ramach obchodów 600 rocznicy sojuszu brytyjsko-por- 
tugalskiego. Podczas czterodniowego pobytu w Londynie, 
Caetano będzie podejmowany w Pałacu Buckingham przez 
królową Elżbietę II i przeprowadzi rozmowy z premierem 
Heathem oraz grupą członków gabinetu brytyjskiego.
Caetano przyjmowany jest 

przez londyńskie czynniki o- 
ficjalne z pełną galą. Nato­
miast poważna część brytyj­
skiej opinii publicznej uważa 
go za niemiłego i niepożąda­
nego gościa. Świadczy o tym 
fala masowych demonstracji 
protestacyjnych, towarzyszą­
cych wizycie. Wizytę -bojkotu 
je Partia Pracy i Partia Libe­
ralna. Piętnuje ją niezwykle 
ostro lewica polityczna w
tym Komunistyczna Partia W. 
Brytanii, związki zawodowe 
oraz organizacje antyfaszy­
stowskie, antykolonialistyczne 
i młodzieżowe, w związku z 
tym dla ochrony Caetano wła 
dze londyńskie zastosowały 
bezprecedensowe środki bezpie 
czeństwa, organizując specjal­
ną grupę ochrony policyjnej.

Rząd portugalski, a w szcze 
gólności szef tego rządu zna­
lazł się pod pręgierzem opinii 
prasowej i publicznej, w zwią 
zku z oskarżeniami o masowe 
zbrodnie dokonywane przez 
wojska portugalskie w Mozam 
biku- Na poparcie oskarżeń, 
ujawnionych po raz pierwszy 
tydzień temu w londyńskim 
„Timesie” publikuje się w ko­
respondencjach z Madrytu o- 
świadczenie instytutu hiszpań 
skich misji zagranicznych, po 
twierdzające masakrę we wsi 
Wiriyamu. Według księdza 
Vincente Berenguera Llopisa, 
wieś Wiriyamu — wbrew te­
zom propagandy portugalskiej 
— znajduje się na mapach mi 
sji, w okręgu Tete i istnieją 
świadectwa masakry mieszkań 
ców tej wioski. W liście do 
„Timesa” ksiądz Adrian Has- 
tines. który ujawnił na ła-

„Koziołki" płacq
4, 29, 39, 41, 45, dod. 40

W 844 grze, której losowanie od 
było się w dniu 15 lipca 1973 r. 
wpłynęło 244 028 zakładów warto­
ści 732 084,— zł. Fundusz wygna­
nych wynosi: 402 646,— zł. Fundusz 
na wygrane I stopnia w następ­
nych grach wynosi: 252 901,— zł.

Stwierdzono: 8 „czwórek” po 
zł 13 726,—; 25 „trójek premiowa­
nych” po zł 226,—; 613 „trójek” 
po zł 126,—; 601 .Jbwójek premio­
wanych” po zł 28,—; 10 953 „dwój­
ki” po zł 8,—.

Losowanie 845 gry odbędzie się 
w dniu 22 lipca 1973 r. w Plesze­
wie na Rynku o godzinie 12-tej. 

5372-K1

Toto-Lotek
6, 29, 34, 35, 36, 41 dod. 10
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Przedfestiwalowy nastrój w NRD
W NRD panuje przedfestiwalowy nastrój. Informacje z

Prasa informuje obszernie o 
wizycie I sekretarza KC 
PZPR Edwarda Gierka i in­
nych członków Biura Politycz 
nego u polskich harcerzy w 
Fromborku, przygotowujących 
się do udziału w X Festiwalu. 
O przygotowaniach festiwalo­
wych młodzieży bułgarskiej i 
afrykańskiej donoszą „Neues 
Deuitschland” i „Berliner Zei- 
tung”.

Żniwa w Wielkopolsce
Dokończenie ze sir. 1

Przyjęto około 1400 ton w wo 
jewództwie, z tego najwięcej, 
(1156) z wielkopolskich PGR. 
Przodują PGR-y z powiatów: 
gnieźnieńskiego, wrzesińskiego, 
szamotulskiego i nowotomys- 
kiego. Rozpoczęły dostawy spół 
dzielnie produkcyjne z powia 
tów: szamotulskiego i nowo- 
tomyskiego. Od soboty trwa 
suszenie rzepaku w Cukrowni 
Gniezno, a od poniedziałku w 
Cukrowni Środa, (emp) 

mach tej gazety szczegóły ma 
sakry w Wiriyamu stwierdza, 
że jest to tylko jedna z wielu 
zbrodni ludobójstwa popełnio­
nych przez armię portugalską 
w Mozambiku.

Dziennik „Guardian” infor­
muje o proteście grupy zna­
nych osobistości Kościoła rzym 
sko-katolickiego w Anglii i 
Walii, ostro krytykujących hie 
rarchię kościelną za milczenie 
wobec jaskrawego łamania 
praw człowieka przez Portuga­
lię.

Światowa Rada Kościołów po­
parła w poniedziałek szwedzką pro 
pozycję przeprowadzenia natych­
miastowego śledztwa przez Orga­
nizację Narodów Zjednoczonych w 
związku z bestialstwami wojsk por 
tugalskich w Mozambiku. Masakry 
— stwierdza komunikat Świato­
wej Rady Kościołów — znajdują 
się na porządku dziennym portu­
galskiej polityki na terytoriach 
afrykańskich. Rada wzywa świato 
wą opinię publiczną do zwrócenia 
uwagi na niehumanitarne akty do 
konywane przez rząd portugalski. 
Jak wiadomo propozycję w spra­
wie przeprowadzenia śledztwa 
przez komitet dekolonizacyjny 
ONZ złożył szwedzki minister 
spraw zagranicznych Krister Wi- 
chman. (PAP)

Echa skandalu 
obyczajowego w Anglii

Na lotnisku w Londynie areszto 
wano w niedzielę wieczorem Nor­
mę Levy, prostytutkę z głośnego 
skandalu obyczajowego W. Bryta­
nii, który doprowadził do dymi­
sji dwóóh ministrów. Ma ona zło­
żyć wyjaśnienia przed sądem. 
Oskarża się ją o stręczenie do nie­
rządu.

Nakazy aresztowania 26-Ietniej 
Normy Levy i jej męża Colina zo 
stały wydane w ubiegłym miesią­
cu. Para ta pospiesznie opuściła 
wyspy brytyjskie w maju br., gdy 
wybuchł skandal rządowy: po u- 
jawnieniu związków z prostytutka-

Jellicoe (członek ścisłego 
— lord strażnik tajnej 
i przewodniczący Izby 
oraz lord Lambton (pod- 

: stanu w Ministerstwie

mi lord . 
gabinetu 
pieczęci 
Lordów) 
sekretarz
Obrony) — podali się do dymisji. 
Małżonkowie Levy unikając dzień 
nikarzy podróżowali po świecie; 
wiadomo, że odwiedzili m. in. Ma­
roko, NRF, Francję i ostatnio Hisz 
panię.

Agencje donoszą z Hiszpanii o 
nowej sensacji: mąż Normy Levy, 
Golin, który pozostał w tym kra­
ju oskarżony jest o usiłowanie za 
bójstwa swej żony. Był on przęsłu 
chiwany przez policję w Walencji.

PAP

zdjęcia związane z X Swia- 
Studentów znajdują się na 
NRD.
W międzynarodowym ośrod 

ku prasowym X Festiwalu 
akredytowano już około 
dziennikarzy z 70 krajów 
ta. Będą oni informować 

1100 
świa 
cży- 

i te-telników, 
lewidzów 
wielkim 
świata w

radiosłuchaczy
swych krajów o 

święcie młodzieży 
stolicy NRD.

Młodzież NRD bierze udział 
w szerokim współzawodnic­
twie pracy na cześć festiwalu. 
Na wielu ulicach Berlina wid 
nieją zdjęcia najlepszych pra 
cowników i brygad młodzieżo 
wych.

W drodze do Berlina znajdu 
ją się już pierwsi uczestnicy 
X Światowego Festiwalu Mło 
dzieży i Studentów. Dla prze 
ważającej liczby gości tej im­
prezy Berlin będzie miastem 
zupełnie nieznanym. Inni pa­
miętają go z okazyjnych od­
wiedzin. Przybędą też uczestni 
cy festiwalu berlińskiego z 
1951 roku, którzy będą mogli 
zobaczyć jak wielkie przeob­
rażenia w wyglądzie miasta 
nastąpiły od czasu, gdy trądy 
cja festiwalowa dopiero się 
rodziła.

Przemiany te są tak szyb­
kie, że nawet nie wszyscy sta­
li mieszkańcy Berlina za nimi 
nadążają. Miasto otrzymało 
ostatnio zupełnie nowe cen-
trum. Wokół 
dra powstały 
mieszkaniowe 
hale targowe

Placu Alek san- 
nowe dzielnice 
wyposażone w 

punkty usługo­
we, ambulatoria, przedszkola 
i żłobki. W budowę centrum 
zainwestowano po^d 2,5 min 
marek. Nowe dzielnice pow- 
stają też w innych częściach 
Berlina.

Na Festiwalu w Moskwie

Ciekawe dzieła
sztuki filmowej
Międzynarodowy Festiwal 

Filmowy w Moskwie dobiega 
półmetka. Poziom prezentowa 
nych filmów jest na ogół dob­
ry i wyrównany. Nie pojawiły 
się jednak dotychczas dzieła 
zdecydowanie wybitne. Do cie 

nie- 
„Mi- 
psy- 
Staj 

,Eks-

kawszych pozycji należy 
wątpliwie film bułgarski 
łość” — dojrzały utwór 
chologiczny (reż. Ludmiła 
kowa). Film rumuński „ 
plozja” (reż. Mircea Dragana) 
podobał się publiczności mimo 
pewnej naiwności wątków fa­
bularnych. Tematem tego sen 
sacyjnego filmu są dramatycz 
ne zmagania o zapobieżenie 
niebezpiecznej eksplozji na pło 
nącym statku zakotwiczonym 
u wybrzeża. Film japoński „Re 
stauracja Sinobugawa” (reż. 
Kei Kumai) — utrzymany w 
typowej dla kinematografii te­
go kraju konwencji i powolnej 
narracji — ujął widzów subtel 
nym 
nym 
dych 
przez

rysunkiem psychologicz- 
dwojga bohaterów, mło- 

ludzi skrzywdzonych 
życie. Delegacja egipska 

zaprezentowała komedię oby­
czajową „Imperium m.” o kło 
potach zamożnej i samodziel­
nej matki wychowującej sze­
ścioro dzieci (reż. Hussein Ka 
mai), a kubańska „Czło-
wieka z Maisinicu”, na wpół 
dokumentalną relację o zlik­
widowaniu kontrrewolucyjnej 
bandy dywersantów (reż. Ma­
nuel Perez). Wyświetlono tak­
że kilka filmów poza konkur­
sem-

Znany aktor Richard Bur- 
ton wraz z producentem Carlo 
Pontim przedstawili w kinie 
festiwalowym film reż. Ge­
orge Pan Kosmatosh — 
rżeć w Rzymie”. Akcja 
toczy się w okupowanym 
hitlerowców Wiecznym 

gra rolęcie a Bur ton 
gestapo.

Podobał się 
francuski reż. 
..Amerykańska 
cipna komedia 
perypetii przy 

„Um- 
filmu 
przez 
Mieś- 
szefa

widzom film
Truffauta pt. 
noc” — dow- 
osnuta wokół 

nakręcaniu fgl-
mu. którego bohaterami są lu­
dzie z tzw. wyższych sfer.

Dzisiaj. 18 bm. na ostatnim 
wieczornym pokazie przedsta­
wiony zostanie film „Koper­
nik” Ewy i Czesława Petel- 
skich. (PAP)

Rokrocznie „zielone płuca” 
stolicy NRD powiększają się o 
50.000 metrów kw. W samym 
tylko osiedlu Karl Marx-Allee 
założono 300.000 metrów kw. 
terenów zielonych. Szybka ko 
lej miejska przewozi dziennie 
800.000 pasażerów, zaś w fe­
stiwalowym okresie liczba ta 
wzrośnie dwukrotnie.

Mieszkańcy miasta pracują 
w 16.000 zakładów, przede 
wszystkim w przemyśle elek­
trotechnicznym, który ma 33,3 
proc, udziału w globalnej pro 
dukcji przemysłowej stolicy 
NRD. Specjaliści tych zakła­
dów studiują w ok. 280 szko­
łach ogólnokształcących i w 
szkołach średnich o rozszerzo­
nym programie liczących po­
nad 160.000 uczniów. (PAP)

Prowokacja reakcji chilijskiej
Bojówkarze z faszystowskiej organizacji „Ojczyzna i WoI- 

ność” oraz paramilitarnych oddziałów partii narodowej „Ro. 
lando Matus” dokonali nowej prowokacji w nadmorskim mie 
ście Vina del Mar, położonym w odległości 140 km od San­
tiago.

Bojówkarze wrzucili ładunki 
wybuchowe do mieszkania na­
leżącego do wiceadmirała Is- 
maela Huerty, a także do 
dwóch wielopiętrowych do­
mów, gdzie mieszka kilkudzie­
sięciu oficerów z rodzinami. 
W wyniku tego zamachu pow 
stały duże straty materialne. 
W niedzielę policja aresztowa­
ła 10 bojówkarzy.

Jak poinformował wicemini 
ster spraw wewnętrznych, Da 
niel Vergara ta przestępcza ak 
cja jest ściśle związana z in­
nymi aktami terroru, dokona­
nymi przez skrajnie prawico­
we elementy w ostatnich ty­
godniach. Dodał on, że władze 
wszczęły wnikliwe śledztwo 
w sprawie zamachów na przed 
stawicieli chilijskich sił zbroj­
nych i w związku z tym wez­
wał ludność do zwiększenia 
czujności oraz do współpracy 
z władzami w celu ochrony 
najważniejszych obiektów w 
kraju. (PAP)

Edward Kennedy 
faworytem 

demokratów?
Instytut Gallupa przeprowa 

dził badania opinii publicznej 
wśród wyborców głosujących 
zwykle na kandydatów Partii 
Demokratycznej w USA. We­
dług tych badań, senator Ed­
ward Kennedy z Massachu- 
ssetts ma największe szanse 
na uzyskanie nominacji tej 
partii w wyborach prezyden­
ckich w 1976 roku.

Z 40 proc, wszystkich głosów 
senator wyprzedza Georgea 
Wallace, gubernatora Alaba­
my (16 proc, głosów) i Edmun 
da Muskie, senatora z Maine 
(9 proc.). Kandydat demokra­
tów w wyborach z 1972 roku, 
senator George McGovern cie­
szy się popularnością zaledwie 
wśród 8 proc, badanych — na 
równi z byłym wiceprezyden­
tem Hubertem Humphręyem.

W wypadku rywalizacji mię 
dzy dwoma tylko kandydata­
mi, Gallup przewiduje, że se­
nator Kennedy uzyskałby 71 
proc., a gubernator Wallace 22 
proc, głosów zwolenników par 
tii demokratycznej. (PAP)

Górnik uratował 
tonącą dziewczynkę
51-letni Stanisław Golonko, 

konserwator ^maszyn wyciągo­
wych w kopalni „Polkowice” 
z narażeniem życia uratował 
tonącą w Odrze kilkuletnia 
dziewczynkę. Pospieszył on na 
tychmiast na ratunek, mimo 
że przebywał na rekonwales­
cencji po zawale serca.

Podczas sesji MRN w Gło­
gowie bohaterskiemu górniko­
wi wręczono dyplom zasłużo­
nego obywatela miasta.

PAP

Szczecińskie jachty 
dla kraju i na eksport

Po wielkim sukcesie kpi 
Krzysztofa Baranowskiego w 
rejsie dookoła świata na jac? 
cie „Polonez” zbudowany^ 
przez szczecińską stocznię, , 
różnych krajów napływają 
sty i przyjeżdżają fachowcy 
w sprawie kupna jednostek ża 
glowych. Ich nabyciem zai^ 
resowani są m. in. żeglarz 
Związku Radzieckiego, Francji 
NRF i USA. Z kraju też nack 
chodzą zamówienia z Jacht­
klubów. Zakład zwiększy pro. 
dukcję w roku przyszłym, gdy 
zakończy się budowa nowej ha 
li, w 1975 r. zbudowana zo. 
stanie druga hala. W tej chwj 
li tylko przez skracanie cykli 
produkcyjnych Stocznia im. 
Leonida Teligi w Szczecinie 
może zwiększyć swój szkutni­
czy dorobek. (PAP)

DRW wielkim 
placem budowy

Miasta i wsie Demokratycz 
nego Wietnamu przekształciły 
się w ogromny plac budowy. 
Osiągnięto już pierwsze suk­
cesy w rekonstrukcji uszczup­
lonego przez wojnę funduszu 
mieszkaniowego DRW. W cią­
gu 6 ubiegłych miesięcy zbu­
dowano i oddano do użytku1 
60 tys. metrów kwadratowych 
powierzchni mieszkalnej. Bu­
downiczowie wyremontowali 
także pół miliona metrów 
kwadratowych powierzchni | 
mieszkalnej w domach, które 
ucierpiały w okresie silnych 
bombardowań.

W stolicy DRW Hanoi, a 
także w Hajfongu, Nam Ha. 
Thanh Hoa i w innych mias­
tach wietnamskich, budowni­
czowie zastosowali po raz 
pierwszy przejętą od swych 
radzieckich kolegów metode 
budownictwa domów z - pre­
fabrykowanych bloków. Obec­
nie w każdej prowincji DRW 
powstały brygady budowlane 
specjalizujące się w budo- ! 
wie tą metodą.

Ożywiona praca trwa jednak nie 
tylko w budownictwie. W innych 
dziedzinach życia osiągnięto rów­
nież godne uwagi wyniki. Obra­
zuje je wystawa nowych rodza­
jów wyrobów produkowanych w 
DRW oraz projektów technicz­
nych, opracowanych w pierw­
szych miesiącach pokojowego h°' 
downictwa.

Eksponaty przedstawione na 
wystawie odzwierciedlają kie­
runki rozwoju przemysłu 
DRW w pierwszym etapie po- 
wojennej budowy gospodarki.

Szczególne miejsce zajmu­
ją na wystawie makiety no­
wych kompleksów przemysło­
wych. Z pomocą krajów socja 
listycznych rozpoczęto już bu­
dowę dwóch takich komplek­
sów w Ben Kiem i w Go Dam. 
Uwagę ^zwracają także opraco 
wane przez inżynierów z in­
stytutu projektowania syste­
my zaopatrzenia w wodę 1 
kombinatu chłodniczego dla 
stutysięcznego miasta. Tyle bo 
wiem mieszkańców liczyć bę­
dą Ben Kiem i Go Dam P° 
zakończeniu budowy wznoszo­
nych tam obiektów przemysło­
wych.

Wiele uwagi poświecą sie mo­
dernizacji i rozwojowi górnictwa. 
Opracowano m. in. nowv 
wzbogacania rudy chromu, nółto* 
rakrotnie wydatniejszy od dotych­
czasowego. Duże zainteresowany 
wywołuje też model kutra rybac­
kiego. który zastani tradyc^jr 
dżonki w spółdzielniach rybac­
kich.

Wiele miejsca zajmują n8 
wystawie modele maszyn 1 
urządzeń rolniczych, mai^6 
służyć mechanizacji rolni­
ctwa, które jest główna ga­
łęzią gospodarki DRW. Ze 
względu na specyfikę tamtej­
szego rolnictwa, są to masA- 
ny stosunkowo niewielkie. Dla 
przykładu można wymienić. z 
wśród eksponatów znajdują 
sie dwa ciągniki krajowej Pr° 
dukcji niewiele wieksze 0 
motocykla. Ich seryjna nrodu 
cja już się rozpoczęła. (PAP)
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OSIĄGNIĘĆ
Poniżej publikujemy omó­

wienie ubiegłego sezonu 
koncertowego w Poznaniu, 
pióra doc. Andrzeja Saturny, 
dziekana Wydziału Instrumen 
talnego poznańskiej PWSM, 
naszego stałego recenzenta 
muzycznego.

Sezon koncertowy 1972'73 mi 
nał już lak dawno, że aż 
krępuję się o nim wspomi­

nać. Poza tym mogę przypusz­
czać, iż większość koncertowej 
publiczności wygrzewa się teraz 
na nadmorskim piasku, lub wdra 
puje się na jakieś góry.

Z wysokości lipca miniony se­
zon prezentuje się dość sympa­
tycznie. Perspektywa ma to do 
siebie, że większe przysłania 
mniejsze i całkiem maluczkie. 
Wtedy wbrew temu, co odczu­
wało się w codziennych kontak 
łach z poznańska muzyka, kon­
certowa przestrzeń rozpostarła 
między październikiem a czerw­
cem ukazuje się usiana całkiem 
gęsło znaczniejszymi wydarze­
niami arłysłycznymi. Powiem na 
wet, że w w porównaniu z wie 
loma poprzednimi sezonami, 
ten osłałni przedstawia się impo 
nuięco.

Oto na pierwszym planie VI 
Międzynarodowy Konkurs Skrzyp 
cowy im. Henryka Wieniawskie­
go. Czy może znaleźć się kłoś 
nie pamiętający natchnionej gry 
Tatiany Grindienko, albo pełnej 
urzekającej ekspresji muzyki wy 
konywanej przez Shizukę Ishika- 
we? Trudno również zapomnieć 
udane występy licznej gromady 
naorawdę utalentowanych wio- 
linisłów, w tym także świetnie 
konkurujących ze światową czo­
łówką Polaków. Wsoominaiąc 
Konkurs nie sposób pominąć inau 
auracyjneao koncertu, podczas 
kłóreao orkiestra Filharmonii Po 
znańskiej pod dyrekcja Renarda 
Czajkowskiego zabłysnęła zna­
komita forma. Atrakcyjność tej 
imprezy podniósł jeszcze udział 
znanych, wybitnych solisłów: 
światowej sławy skrzvoka, Kon­
stantego Andrzeja Kulki, i śpie­
waków: Jadwioi Gadulanki, Kry­
styny Szostek-Radkowej i Jerze­
go Arłysza.

W tę gorącą temperaturę Kon 
kursu, trwającego od 11 do 26 
listopada, kilka stopni dołożyła 
jeszcze Opera Poznańska pre­
mierowym wysławieniem „Aidy" 
Verdiego, którą ze względu na 
bardzo ciekawą inscenizację i 
na oqół dobra realizację trzeba 
zaliczyć do najw.ażniejszych o- 
siągnięć naszej Opery. Był to 
zatem bardzo udany pierwszy 
krok nowego jej dyrektora i kie 
równika artystycznego, Jana Ku- 
laszewicza.

Wspomnijmy również przeży­
cia, jakich dostarczył nam grud­
niowy występ doskonałego du­
etu: Jerzego Arłysza i Jerzego

Marchwińskiego, kłórzy dali w 
Pałacu Działyńskich recital zło­
żony z cyklu pieśni Schumanna 
„Miłość poety", „Trzech ballad 
Franciszka Villona" Debussy'ego 
i „Trzech pieśni Don Kichota 
do Dulcynei" Ravela.

Do wydarzeń okazjonalnych 
należał jubileuszowy koncert na 
szej filharmonicznej orkiestry 
(5 stycznia), która wykonała pod 
dyrekcją Renarda Czajowskiego 
utwory współczesnych kompozy 
torów polskich: „Psychodramę" 
Tadeusza Bairda i specjalnie na 
tę okazję napisaną przez Floria 
na Dąbrowskiego „Muzykę uro­
czystą". W styczniu odbył się je 
szcze jeden jubileusz Filharmo­
nii: setny „Koncert poznański". 
Przypomnę tułaj, że za owe 25 
lał pracowitego istnienia, nasza 
Filharmonia została wyróżniona 
„Sztandarem Pracy" II klasy, a 
ponadto około 80 członków or­
kiestry otrzymało odznaczenia.

Świeżo w pamięci mam jeszcze 
piękną, wielką kulturą nacecho­
waną grę Reginy Smendzianki 
(2 lutego) wykonującej Koncert 
c moll Mozarta. Także niezwykle 
interesujący ze względu na pro 
gram i jego realizację był kon­
cert symfoniczny (16 tegoż mie­
siąca) z udziałem młodych uta­
lentowanych artystów poznań­
skich: skrzypka, Michała Grabar 
czyka i wiolonczelisty, Stanisława 
Firleja. W ich interpretacji usły­
szeliśmy Koncert podwójny a- 
moll Brahmsa. Duże wrażenie wy 
warła, wykonana na tym samym 
koncercie, XIV Symfonia Dymi­
tra Szostakowicza przez Poznań­
ska Orkiestrę Kameralną pod dy 
rekcja Renarda Czajkowskiego 
oraz solisłów — śpiewaków: Słe 
fanie Woyłowicz i Leonarda An­
drzeja Mroza.

Od 20 lutego do 5 kwietnia 
*rwała impreza, którą trudno zmie 
ścić w jakiekolwiek ramy: Ta­
tiana Nikołajewa, jedna z czoło 
wych pianistek radzieckich, wy­
konała wszystkie 32 Sonaty forte 
pianowe Beełhovena w cyklu 
ośmiu recitali. Ponadto 6 kwiet­
nia artystka ta wystąpiła w kon­
cercie symfonicznym, grając z 
orkiestrą Filharmonii Poznańskiej 
prowadzoną przez amerykańskie 
go dyrygenta, Gerharda Samue­
la, Koncert D-dur Haydna i Ca- 
priccio Igora Strawińskiego.

Do wybitnych momentów kon 
cerfowego życia naszego miasta, 
zaliczam także występ „Poznań­
skiego Zespołu Perkusyjnego" 
(9 marca), którego twórcą i kie 
równikiem jest Jerzy Zgodziński, 
wychowawca i nauczyciel licz­
nej gromady perkusisłówwirtu- 
ozów. Podobnie oceniam reali­
zację solowej partii Koncertu 
skrzypcowego Arama Chaczatu­

riana (23 marca) przez Igora 
Chaczbabiana. Trwałe wrażenie 
pozostawił również brazylijski 
pianista, Arłuro Moreira-Lima wy 
konaniem Koncertu a moll Schu 
manna.

Nasza orkiestra miała w tym se 
zonie szczęście do kilku znakomi 
łych, gościnnie występujących dy 
rygenłów. Byli to: Weronika 
Dudarowa ze Związku Radziec­
kiego, Tadeusz Strugała i Czecho 
slowak Zdenko Kosler.

Tymczasem Opera Poznańska 
wysławiła w marcu nową premie 
rę, uroczą muzycznie komedię 
Rossiniego „Kopciuszek", tym ra 
zem pod kierownictwem artysty 
cznym Mieczysława Dondajew- 
skiego. Sądząc po inscenizacji i 
opracowaniu muzycznym, pozy­
cja ła na długo wejdzie do sta­
łego repertuaru Opery.

Obraz wybitnych dokonań mi 
nionego sezonu uzupełniają, o- 
czywiście, koncerty Chóru Stu­
ligrosza, cieszące się, jak zaw­
sze, zasłużonym zainteresowa­
niem oraz coroczny Festiwal Pol 
sklej Muzyki Współczesnej, „Po­
znańska Wiosna Muzyczna" — 
już trzynasta — która, również 
jak zwykle, spełniła dobrze swo 
je społeczne, kulturotwórcze za­
dania. Zbył słabo natomiast za­
znaczył swą obecność w kultu­
rze muzycznej miasta Poznański 
Chór Chłopięcy Jerzego Kur­
czewskiego.

Poznańskie środowisko twór­
cze wniosło w omawianym sezo­
nie kilka trwałych, jak sądzę, 
wartości do naszej kultury muzy 
cznej. Mam tu na myśli wspom­
nianą już „Muzykę uroczystą" 
na orkiestrę symfoniczna Floria­
na Dąbrowskiego, Symfonię na 
fortepian i orkiestrę Franciszka 
Woźniaka, wykonaną 19 stycz­
nia przez kompozytora na forte­
pianie i przez orkiestrę Filhar­
monii Poznańskiej, prowadzoną 
przez Aleksandra Szeligowskiego 
oraz nowo powstałą Sonatę for­
tepianową Mirosława Bukowskie 
go, która na Ogólnopolskim Kon 
kursie Kompozytorskim w Opolu 
została wyróżniona II nagrodą.

Pod koniec czerwca odbyła 
się jeszcze premiera „Boccaccia" 
Franza Suppe. Tę nową pozycję 
naszej Opery omówię szczegóło­
wo na początku następnego se­
zonu.

Sądzę, że ten, niepełny na pew 
no, rejestr wysokiego lotu o- 
siagnięć, w wystarczającym stop 
niu uzmysłowi nam fakt, że w 
poznańskim życiu muzycznym co 
raz więcej prawdziwie ważkich 
zjawisk wybija się z nurtu co­
dzienności. Dzieje się tak mimo 
krytycznych — dość częstych — 
uwag. Należy bowiem pamiętać, 
że prawdziwe wartości krytyk się 
nie boją.

ANDRZEJ SATURNA

Maria Bączkowska
Fot. — „Głos”

Dzisiejsza wieś nie jest już 
wsią tą samą, na którą 

z/ napatrzyłam się w dzie­
ciństwie, w rodzinnym Orpisze- 
wie koło Krotoszyna" — mówi 
Maria Bączkowska. Ma ona swój

NA ZLOT NAJLEPSZYCH

Młodzi
własny udział w budowie tego, 
co nowe w rolnictwie naszego re 
gionu, co wybiega w przyszłość. 
To pasja jej życia, którą reali­
zuje, pracując w Zarządzie Wo­
jewódzkim Związku Socjalistycz­
nej Młodzieży Wiejskiej w Po­
znaniu. Za liczne inicjatywy or­
ganizatorskie i konsekwencję 
w działaniu wybrano ją delega­
tem na Zlot Młodych Przodow­
ników Pracy i Nauki w Krako­
wie oraz na Światowy Festiwal 
Młodzieży i Studentów w Ber­
linie.

— Przyszłość wsi — mówi 
— zależy w znacznej mierze 
od naszej współpracy z mło­
dzieżą wiejską. Od tego, na ile 
zdołamy wyzwolić jej energię, 
inicjatywy, wiedzę. Postawihś 
my między innymi na tworze­
nie zespołów młodych rolni­
ków. Cel tego przedsięwzięcia 
to specjalizacja, w zależności 
od warunków danego zespołu, 
w jakimś określonym kierun­
ku produkcji. Specjalizacja to 
równocześnie mechanizacja. 
Zespolowość warunkuje, dzię­
ki wyższym kredytom, znacz­
ne inwestycje na przykład bu­
dowlane, a co za tym idzie, pro

6 milionów cudzoziemców

Lato w Jugosławii
W'ubiegłym roku w Jugosławii przebywało około 5,2 min 

turystów z zagranicy, dochody z tego tytułu wyniosły 
460,5 min dolarów. Warto podkreślić, że po dwulet­

nim okresie spadku zwiększyła się liczba gości z krajów so­
cjalistycznych — ogółem o 15 proc. Największy udział w przy­
jazdach turystycznych w tej grupie krajów miały Węgry — 
135 093 osoby. Polska (75 570 osób) znalazła się na czwartym 
miejscu (po Czechosłowacji i ZSRR).

Wyniki ankiety, przeprowadzonej wśród dyrektorów ju­
gosłowiańskich hoteli, wykazały, że Polacy są po Włochach 
najaktywniejszymi użytkownikami sprzętu sportowego i naj­
częstszymi gośćmi ośrodków sportowych i placówek kultu­
ralnych.

Oczekuje się, że w tym roku liczba turystów zagranicznych 
odwiedzających Jugosławię wzrośnie w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym o 10 proc., osiągając prawie 6 milionów. Spo­
dziewane dochody mają wynieść 550 min dolarów, a jeśli 
dodać do tego zyski z tytułu usług transportowych i z in­
nych źródeł związanych z turystyką — 700 min doi. W oś­
rodkach wypoczynkowych nad Adriatykiem i w głębi kraju 
orzygotowano o 9 000 miejsc więcej, niż w roku ubiegłym. 
W tym roku uruchomiono też w Jugosławii nowe ośrodki sa­
natoryjne, m. in. na wyspie Hvar — „najbardziej słonecznej 
wyspie Morza Śródziemnego” — powstało centrum leczenia 
astmy i alergii dróg oddechowych.

Nową atrakcją turystyczną Jugosławii są okolice zapory 
Dżerdap — zalew utworzony po jej wybudowaniu nazywa 
się już często „dunajskim morzem”.

Jugosławia od dziesięciu lat uważana jest za najtańszy 
i najbardziej konkurencyjny w Europie kraj turystyki ho­
telowej. W związku z rosnącymi wymaganiami gości, popyt 
na usługi turystyczne jest stale dokładnie analizowany, a ju­
gosłowiańskich gospodarzy cechuje dbałość o jak najlepsze 
zaspokajanie coraz różnorodniejszych potrzeb turystów.

PAI

na wsi
dukcję na większą skalę i wy­
pracowanie większych efektów 
ekonomicznych.

Wiele zespołów młodych roi 
ników, zwanych zespołami ko­
operacyjnymi, specjalizuje się 
choćby w produkcji trzody 
chlewnej lub bydła. Koopera­
cja polega na tym, że każdy 
rolnik wykonuje część pracy 
przy realizacji wspólnego za­
dania: przykładowo — jeden 
hoduje warchlaki, które u dru 
giego podrastają, a trzeci odpo 
wiada za produkcję bekonów. 
Wszystkie zadania określa u- 
mowa. Taki sposób produkcji 
jest nowoczesny i może zaspo­
koić obecne zapotrzebowanie 
rynku.

Posiadamy w Wielkopolsce 
na razie 32 zespoły specjalisty 
czne hodowli trzody chlewnej 
i 12 zespołów mleczarskich — 
na łączną sumę 700 zespołów 
młodych rolników. Mimo że 
tych zespołów specjalistycz­
nych jest niewiele, to trzeba 
podkreślić, że stanowią one 
wzór dla całego kraju. W nich 
już konkretyzuje się wizja 
przyszłej, nowoczesnej wsi, w 
której poziom życia nie będzie 
się różnił od życia w mieście. 
Gdy taki zespół osiąga duże 
zyski, inwestuje, rozwija się 
— zaczyna go podpatrywać 
cała wieś, okolica.

Z zespołową produkcją na 
większą skalę wiąże się budo­
wa dużych, nowoczesnych o- 
biektów, na przykład chlewni. 
A to wymaga różnego rodzaju 
materiałów budowlanych, któ­
rych brakuje. To jedna z 
przeszkód na drodze do two­
rzenia zespołów. Inna przesz­
koda tkwi w mentalności zwła 
szcza ludzi starszych. Trzeba 
jednak dodać, że i wśród 
nich jest wielu rolników bar­
dzo światłych i postępowych.

Wspólnie z rodzicami prowa 
dzi u nas gospodarstwa 30 ty­
sięcy młodych, a samodzielnie 
— 7 tysięcy. To wśród nich 
przede wszystkim ZSMW pro­
paguje różne formy nowoczes­
nego. gospodarowania. Oni są 
przedmiotem szczególnej na­
szej troski. Niemal u wszyst­
kich obserwuje się pęd do po­
głębiania wiedzy fachowej. 
Rozumieją, że w niej znajdą 
drogę do wydajnego gospoda­
rowania.

Dodam, że i na niedostatek 
materiałów budowlanych moż 
na szukać środków zaradczych. 
Docent dr Jan Mikołajczyk z 
Instytutu Uprawy, Nawożenia 
i Gleboznawstwa w Przebędo- 
wie zbudował chlewnię włas­
nego pomysłu z odpadów drze 
wnych, o które stosunkowo 
łatwo. Podchwyciliśmy ten po 
mysł. Biuro Projektów Budów 
nictwa Wiejskiego w Poznaniu 
ooracuje na tej podstawie pro 
jekt typowy, który będziemy 
się starali rozpowszechnić w 
całym regionie.

MARCIN BAJEROWICZ

N

Drukujemy czwarty, ostatni 
odcinek zapisków doc. dr 
hab. Ireny Krzeskiej, która w 
ostatnich 3 latach była profe­
sorem pediatrii na uniwersy­
tecie w stolicy Republiki 
Zair — Lumumbashi.

Nieustanne przebywanie w 
W tej samej szerokości 

geograficznej, w tym 
samym klimacie naukowym 
i niezmiennych, ustabilizowa­
nych warunkach życia — nie 
jest najlepszym sposobem roz 
bijania człowieka, a szczegól­
nie lekarza. Powinien on — 
Przez pewien przynajmniej 
czas — przejść próbę zupełnej 
samodzielności, przez samot­
ne szukanie dróg do tych, któ 
rym chce pomóc i do tych, z 
którymi wypadnie mu współ­
pracować.

Tymczasem — nie wdając 
sie w dyskusję nad tak zwaną 
Polityką kadrową — przypom- 
ne- że jest wielu lekarzy, któ- 
^zv przez całe życie pracowali 
^'Iko w tzw. swojej klinice. 
Tam zaczynali i tam kończą 
karierę zawodowa. Gdyby zja­
wisko to dotyczyło tylko jed- 
n°stek. oredestynowanych — 
Przez swe walory naukowe i 
dydaktyczne — do stworzenia 
Pewnej szkoły w danej dys- 
^yplinie — byłoby ono oczy- 

lseie pomyślne. W rzeczywis- 
™sci jednak regule teł podoa 

a trzy czwarte pracowników

Nasi lekarze w Afryce (4)

Kto pozna, przywyknie i polubi
akademickich, którzy przez ca 
łe lata (a nawet dziesiątki lat) 
nie udzielają się nigdzie poza 
tą jedną jedyną placówką.

Il róćmy jednak do tematu.
Delegacje do pracy za 

granicę obliczone są na 2 do 
4 lat — nie dłużej. Nie jest 
więc chyba stratą dla kraju 
wysłanie specjalisty na ten li­
mitowany okres, podczas któ­
rego może on dać się poznać 
pacjentom, studentom i leka­
rzom innych narodowości, ja­
ko dobry fachowiec czy dydak 
tyk. Podnosi to niesłychanie 
znaczenie Polski przez wykaza 
nie rangi jej szkolnictwa wyż­
szego, niewątpliwie doceniane­
go w świecie. ale ciągle jesz­
cze tylko w osobach niektó­
rych wybitnych jednostek.

Wartość polityczna rozesła­
nia „specjalistów-ambasado- 
rów” jest nie mniejsza. Kon- 
gijczycy (a przy okazji też 
Europejczycy zamieszkujący 
Afrykę) dowiedzieli się. gdzie 
leży Polska, jaki ma ustrój, 
jaką przeszłość, jaką organi­
zacje społeczną. _ Dowiedzieli 
sie. że nie istnieją u nas żad 
ne przesądy rasowe i że zasa 

dy deontologii lekarskiej nie 
podlegają zupełnie wpływowi 
stopnia zamożności pacjenta, 
że medycyna nie jest busines­
sem, za jaki Afrykańczycy — 
czarni i biali — przywykli ją 
uważać od wielu lat.

Lekarze innych narodowości 
europejskich przekonali się, 
że nie jesteśmy gorsi fachowo 
od wychowanków uniwersyte­
tu Brukseli. Paryża czy Rzy­
mu — nasza współpraca, na 
równych pozycjach, układała 
się harmonijnie i rzeczowo.

Delegowany lekarz także 
zyskuje bardzo wiele. W no­
wych warunkach trzeba dać 
się poznać, trzeba się w dwój­
nasób starać, wysilać, organi­
zować, dopasowywać do ludzi 
i jak najlepiej z nimi współ­
żyć. Nowy wachlarz chorób, 
często prawie nieznanych le­
karzowi europejskiemu, zmu­
sza do nauki, do wyjścia poza 
problemy i metody lekarskie 
rutynowo opanowane i rozwią 
zywane prawie mechanicznie. 
Poznaje się ludzi różnych na­
rodowości. nawiązuje kontak­
ty osobiste, nawet przyjaźnie. 
Nie ma dziś prawie takiego kra 

ju, w którym nie znalazłabym 
znajomego kolegi i nie mogła 
się do niego zwrócić z jakąś 
prośbą czy pytaniem (!) Cza­
sowe „wyłączenie się” ze zna 
nego środowiska i dobrze zna­
nych warunków zapobiega 
pewnej gnuśności, która wkra 
da się w życie najaktywniej­
szych nawet, o ile nie zadziała 
bodziec nowej konkurencji i 
konieczności ponownego wy­
kazania swych walorów leka­
rza i człowieka.

Znaczna większość lekarzy 
chętnie akceptuje propozycję 
pracy w Afryce lub nawet o 
taką propozycję zabiega. Ja­
kie są tego pobudki? Chyba w 
pierwszym rzędzie — cieka­
wość świata, a zaraz za nią 
chęć bycia niezastąpionym, 
gdy uzyskało się już duże do­
świadczenie zawodowe i wszy 
stkie stopnie naukowe, a nie 
ma się jeszcze własnej placów 
ki. Wreszcie — argument nie 
bez znaczenia, nie wiadomo 
dlaczego wstydliwie czasem 
przemilczany, to możliwość za 
robienia pewnej ilości dewiz, 
które pozwolą zobaczyć jesz­

cze więcej świata i poprawić 
warunki życia swojej rodziny.

U szyscy polscy kandydaci, 
zaproponowani Radzie 

Wydziału uniwersytetu w Lu­
mumbashi — mieli wysokie 
kwalifikacje naukowe w posta 
ej habilitacji, dydaktyczne — 
15 lat pracy dydaktycz­
nej, zawodowe — około 
20 lat pracy w swojej 
specjalności. W porównaniu z 
formalnymi kwalifikacjami wy 
kładówców innych narodowo­
ści stanowiliśmy najmocniej­
szą grupę, to znaczy posiada­
jącą wszystkie stopnie nau­

W krajach Afryki ostatnio przebywali lub przebywają jeszcze 
również liczni pracownicy naukowi Akademii Medycznej:
— zespół specjalistów ortopedii w składzie: prof. dr Alfons Sen- 
ger, doc. dr Jerzy Król i dr Wojciech Woźny, który w roku 1972 
przebywał przez 4 miesiące w takich krajach jak: Zair, Uganda, 
Nigeria, Liberia, Senegal i Gwinea, skierowany tam przez Swiato 
wą Organizację Zdrowia,
— doc. dr Tadeusz Perzyna, chirurg, przebywał na umowie o pra 
cę (1969—73) w Nigerii. Jego żona, doc. dr Barbara Perzyna, sto­
matologiczne i antropologiczne badania nigeryjskich dzieci,

— dr I.ucjan Owczarek, internista hematolog, pracował 2 lata w 
Maroku,

dr Janusz Strzyżewski, ginekolog, przebywa w Libii na 2-let- 
niej umowie o pracę,

— dr Janusz Rachlewicz z Instytutu Nauk Fizjologicznych przeby­
wa na 2-letniej umowie w Algierii, a doc. dr Józef Wierzbicki 
chirurg, przebywa w Republice Zair.

kowe poprzedzające profesurę. 
Fakt ten znalazł u.znanie*w o- 
czach rektora Dekkersa i le­
karzy kongijskich, którzy są 
bardzo wrażliwi na to. kto — 
w znaczeniu naukowym — 
jest ich zwierzchnikiem. Uczu 
leni wieloletnim zbywaniem 
ich kształcenia przez przysy­
łanie słabych (według europej 
skich norm) fachowców, teraz 
— po uzyskaniu niepodległo­
ści chcą za Wszelką cenę mieć 
profesorów z prawdziwego

Dokończenie na str. 4
IRENA KRZESKA
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Zapiski rumuńskie

Wyczarowują z gliny...
Domostwa rumuńskich 

wsi i miasteczek są 
niezwykle malowni­

cze. Niemal wszystkie wy 
glądają tak samo, jak na sta­
rych, XVIII-wiecznych ryci­
nach. Przysadziste, z fantazyj 
nymi załamaniami stromych da 
chów, z obowiązkowymi podcie 
niami, okalającymi często ca­
ły budynek, z rzeźbionymi fu 
trynami drzwi i okien, zaw­
sze pomalowane na jakiś wreso 
ły kolor, jakże są inne od poi 
skich. Ma się wrażenie, iż nad 
upiększeniem tamtych praco­
wały w spokoju przynajmniej 
dwa pokolenia.

Przejechałem Rumunię 
wzdłuż i wszerz. Widziałem 
różne style architektoniczne i 
różne sposoby budowania. Wie 
lekroć zatrzymywałem wóz o- 
bok wznoszonych budynków, 
obserwując tamtejszą techni­
kę budowania i wdając się w 
rozmowy z pracującymi ludź­
mi. I doszedłem do wniosku, 
że oni po prostu nie mogą sta 
wiać brzydkich domostw, bo 
otoczenie i tradycje na to nie 
pozwalają. Surowy, nieotynko 
wany, nie pomalowany dom — 
to zakała wsi. Podobnie — wi 
chrowaty płot.

Mimo że Rumunia leży bar 
dziej na południu, zimy są 
tam równie ostre jak u nas i 
domy trzeba budować tak, by 
ściany nie przemarzały. A 
więc wymogi techniczne bu­
dów są podobne do naszych. 
Jednak Rumuni wykazują o 
wiele wiecej pomysłowości niż 
Polacy, w wykorzystywaniu 
miejscowych materiałów do 
budowania.

Na przykład w Mołdawii, 
większość tej pięknej, niskiej 
zabudowy mieszkalnej i gospo 
Harczej, o której pisałem na 
początku, a także wiele skle­
pów i punktów usługowych, 
zbudowanych jest z kamienia, 
drewna i gliny. Aż dziw bie- 
rze, co tamtejsi ludzie potra­
fią z togo pospolitego budulca 
wyczarować. Jakie romantycz 
ne kształty, jakże suche i cie­
płe a jednocześnie tanie pomie 
szczenią dla ludzi i zwierząt, 
magazyny i spichrze.

Widziałem jak oni to robią? 
'Wysokie i grube fundamenty 
wznoszą z polnych kamieni. 
Na tych fundamentach montu­
ją z bierwion szkielet budyn­
ku. wstawiają okna i drzwi. 
Następnie pokrywają ten szkie 
lot z obu stron, z zewnątrz i 
wewnątrz, gęstą kratownicą z 
wąskich listew z tartacznych o- 
hrzynków i wypełniają te kra 
townice spocialnie spreparowa 
oą glina. Całość kryia gonta­
mi. susza, tynkują, malują i 
chata gotową. Może stać choć 
bv sto lat.

Ten snosób budowania nie 
zanika, mimo postępu techni­
ki. uprzemvsłowienia budowni 
ctwa i istnienia fabryk domów 
Przeciwnie, władze go wspiera 
ją kredytami i radą technicz­

Nasi lekarze w Afryce
•Dokończenie ze str. 3 

zdarzenia. Bardzo cenili sobie 
poważne tytuły naukowe Pola 
ków To była też dobra, zasłu 
żona propaganda dla Polski.

Przy okazji sprawy typowa­
nia — wypada dotknąć próbie 
mu równouprawnienia w 
aspekcie, że tak powiem tro­
pikalnym: czy kobiety powin 
ny mieć takie same szanse co 
mężczyźni przy wyborze kan­
dydatów do pracy w Afryce? 
Myślę tu o kobietach jadą- 
cych samotnie. na samodziel-

Tata, masz dychę i wybierz * 
się do kina. '

Sir, 4 — GŁOS — 17 Vil 1973

ną, dostarczając taniej doku­
mentacji do wyboru, bierwion 
i żerdzi. W Rumunii więcej 
niż połowa ludności mieszka 
na wsi. Budownictwo indywi­
dualne jest tam więc tak zwa 
nym drugim frontem w roz­
wiązywaniu problemu mieszka 
niowego. W ubiegłym roku na 
ogólną liczbę 135 000 odda­
nych do użytku mieszkań (w 
Polsce 201 000), 50 000 wybu­
dowali Rumuni własnym sump 
tern, zaś dalsze 35 000 — przy 
kredytowej pomocy państwa.

Drugim masowym materia­
łem budowlanym, który mimo 
swej taniości i uniwersalności 
przeżywa w Polsce stagnację, 
a w Rumunii wciąż robi karie 
rę, jest poczciwa cegła. I to 
zarówno ta czerwona, wypala 
na w licznych cegielniach, jak 
i siwa, suszona na słońcu.

W budowanym na pustko­
wiu nowym mieście naftowym 
— Gheorghe Gheorghiu-Dej 
(tamtejszym nowym Koninie, 
lecz znacznie większym, cieką 
wiej zaplanowanym i urządzo­
nym), widziałem 11-piętrowe 
bloki mieszkalne, zbudowane 
całkowicie z cegły. Obok nich 
stały podobne bloki z wiel­
kich płyt oraz mieszane: ścia 
ny szczytowe miały z cegły, a 
boczne z płyt. Tamże widzia­
łem zabudowania nowiutkiej 
wielkiej rafinerii ropy nafto­
wej postawione z cegły. Po­
dobnie z cegły, bajecznie kolo 
rowej i zastępującej od razu 
tynki, stawiało się i nadal sta 
wia bloki mieszkalne w takich 
dużych miastach jak Galati, 
Braila, Buzau, Braszov i in­
nych. Z cegły wzniesiono też 
nowy kombinat chemiczny w

Nagrody dla uczestników 
ankiety czytelniczej „Głosu“

Żywe zainteresowanie wzbu 
dziła ogłoszona na naszych ła­
mach, pod hasłem „Co o nas 
sądzicie?”, ankieta czytelni­
cza. Otrzymaliśmy wiele odpo­
wiedzi. Czytelnikom, którzy 
podzielili się z nami opiniami 
ną temat „Głosu”, jego treści 
i formy, serdecznie dziękujemy. 
Zebrane uwagi pomocne nam 
będą w doskonaleniu dzienni­
ka. Uczestnicy ankiety, którym 
drogą losowania przyznano na 
grody książkowe (listę zamiesz­
czamy poniżej) otrzymają je 
poczta.

Mirosław Kaźmierczak — P-ń, 
ul Byczyńska 5/2. Jolanta Fiffel 
— P-ń. 60-164. Prośnicka 9, Józef 
Krojniak — 61-488 P-ń. Rolna 26 
m- 7. Henryk Hajduk — 62-010 Ro- 
biedziska. Kostrzvńska 2. Irena 
Sołtysiak — 61-104 P-ń. Chwa- 
liszewo 72/7. Marian Kowalski — 
60-514 P-ń. Szamarzewskiego 13/15, 
Irena Kuźnia — 62-510 Konin. Al. 
Zawadzkiego 9/23, Małgorzata Za- 
wadni — P-ń. Jackowskiego 11/9, 
Ewa Borowiak — Jarocin Wlkp.,

ne stanowiska, a nie o tych, 
które towarzyszą mężom i 
ewentualnie później podejmu­
ją pracę w swoim zawodzie, 
pozostając jednak stale „pod 
opieką”.

Jeżeli nie każdy mężczyzna 
nadaje się do takiej podróży 
w nieznane i do pracy w tak 
odmiennych warunkach, to już 
tym bardziej nie każda kobie 
ta, najlepsza choćby specjalist 
ka i — w warunkach krajo­
wych — bardzo dzielna jedno 
stka. Nieprawdą jest, że z re­
guły oczekują ją większe nie­
bezpieczeństwa z racji jej płci 
(bo te są ną ogół grubo prze­
sadzone w opinii Europejczy­
ków) ale na pewno większe 
trudności przy zorganizowaniu 
życia, nieunikniona potrzeba 
siły fizycznej w Tóżnych oko­
licznościach, większe trudno­
ści w nawiązaniu kontaktów z 
Afrykańczykami. w7śród któ­
rych pozycja kobiety, a więc i 
jej prestiż, odbiegają jeszcze 
znacznie od parametrów euro 
perskich. Pośród studentów 
kongijskich były tylko 3 kobie 
ty na wydziale medycznym — 
pierwsze Kongijki ubiegające 
sie o dyplom lekarza.

Nie powiem, bym w ciszy 
długich afrykańskich nocy 
(słońce zachodzi tam zawsze 
ok. 18 30 a wstaie zawsze ok. 
6 rano) nie odczuwała często 
czegoś, cp nazywa się po pro­

Savinesti i wiele innych obiek 
tów przemysłowych.

Pytałem moich rumuńskich 
znajomych, jakie motywy ka 
żą im tolerować cegłę w bu­
downictwie. Bo przecież nie 
brak cementu, którego rela­
tywnie, na gło\Vę mieszkańca, 
produkują znacznie więcej niż 
Polska. Odpowiedzieli mi: eko 
nornika i zdrowie. Doświadczę 
nie wykazało, * że im bardziej 
budownictwo uprzemysławiać, 
tym staje się ono droższe. A 
przecież dlatego je uprzemyśła 
wiali, żeby było tańsze. — Coś 
w naszym założeniu było fał­
szywego — mówią. Ale co? 
Chcemy to sprawdzić dając 
równą szansę wszystkim tech 
nikom budowania i nie dopu­
szczając do monopolu wielkiej 
płyty. Ponadto cegła jest nie­
zastąpiona w budownictwie in 
dywidualnym, a przy tym po 
drewnie, cegła jest budulcem 
najzdrowszym-

Temu zaprzeczyć nie sposób. 
Nie sposób też tego lekcewa­
żyć. Po takiej odpowiedzi sta­
ło się dla mnie jasne dlacze­
go sprawom modernizacji i roz 
budowy cegielni Rumuni po­
święcają tyle samo uwagi, co 
rozbudowie nowych cementów7 
ni i wytwórni prefabrykatów. 
Chcą żeby praktyka rozstrzyg 
nęła, który materiał jest lep­
szy. Cegła sprawdziła się już 
od rzymskich czasów. Czy rów 
nie dobrze sprawdzi sie beton? 
Na to trzeba dziesiątków lat. 
Wygląda na to, że Rumuni po 
stanowili nie zaniedbywać tra 
dycyjnych form budowania, 
obok forsowania postępu tech 
nicznego.

PIOTR CHOJNACKI

Wojska Polskiego 137, Stanisława 
Wojdyła — 62-307 Borzykowo, pow. 
Września, Sławomir Rojda — P-ń, 
Bonin 16 m 53, Mirosława Nowak 
— 64-200 — Wolsztyn, Świerczew­
skiego 13/13. Alicja Staniszewska 
— P-ń. Dzierżyńskiego 172/5 Tade­
usz Popiel — Poznań, Gwardii 
Ludowej 11 m 9, Antoni Grzela — 
63-423 Czarny Las, Stanisław Lud- 
wiczak — 62-006 Kobylnica, pow. 
Poznań, Krzysztof Chlebik — 62-300 
Września, Słowackiego 22 B/10,
Elżbieta Wawrzyniak — 62-510
Konin. Bydgoska 10/5, Henryk Ga­
las — 62-510 Konin, Traugutta 2/13. 
Stanisław Stawski — 64-900 Trzcian 
ka, Żeromskiego 1/2. Andrzej Szu­
bert — Śrem ul. Modrzewskiego 
2/3, Czesława Kaczmarek — 62-100 
Wągrowiec. Kolejowa 44. Regina 
Trachimowicz — 63-400 Ostrów 
Wlkp., Glinkowa 7, Ryszard Szku- 
dełski — 61-060 P-ń. J.W. 2844 ,.D”. 
Zbigniew Woźnica — 61-685 P-ń. 
Os. Przyjaźni 11 m 160. Marian 
Rosada — 64-600 Oborniki, Świer­
czewskiego 35/1, Władysława Twar 
da P-ń, Sportowa 3 m. 5. Han­
na Jarochowska — 60-584 P-ń, 
Szpitalna 3 m 22. Renata Jórdeczka 
— 64-030 Srpigiel. Młyńska 4. Ma­
rian Bąk — 60-966 P-ń, Warzywna 
15/1.

stu strachem. Strachem — wy 
nikającym z wyobraźni (wra­
żenie podpełzania węża...), z 
lektury (odgłos tam — tamów 
nasuwał mi zaraz myśl o na­
padzie...), z samotności, do 
której przyzwyczaić się trzeba, 
ale przychodzi to opornie i bo 
leśnie. Trzeba mieć odwagę 
przeżyć pierwszą burzę afry­
kańską. w czasie której grom 
bije za gromem, niemal bez 
przerwy, a huk jest taki, jak­
by waliło się całe miasto pod 
gradem bomb. Trzeba polubić 
jaszczurki sypiające na sufi­
cie, łagodne i nieszkodliwe, 
ale zawsze jaszczurki. Trzeba 
znosić obecność brązowych, 
wąsatych karaluchów, które 
przepadają za herbatą i Chle­
bom. A już najgorsze są kło­
poty z samochodem, który tam 
jest równie niezbędny, jak u 
nas elektryczność (duże odley 
głości upał (!)) ale czasami sta 
je i — nie che ruszyć nie wia 
domo dlaczego...

Wystarczyło jednak chcieć i 
umieć opanować strach, a 
wszystko — ułożyło się. Polu­
biłam z biegiem czasu jasz­
czurki (przynoszą podobno 
szczęście), spałam spokojnie 
podczas niejednej burzy, nau­
czyłam się nawet sporo ta­
jemnic silnika.

I polubiłam Afrykę, jak ża­
den inny kontynent. Bo wia­
domo. że zanim się polubi, 
trzeba najpierw poznać i — 
przywyknąć.

IRENA KRZESKA

Siedem medali
Chociaż oficjalne otwarcie III Ogólnopolskie] Sparta­

kiady Młodzieży, nastąpi 22 bm. w Krakowie, już 
dwie dyscypliny sportowe rozdzieliły medale spar­

takiadowe. Mowa tutaj o koszykarzach i kajakarzach. 
Start zarówno jednych jak i drugich, przyśpieszony został 
ze wzglądu na udział najlepszych w przygotowaniach do 
mistrzostw Europy juniorów.

Przez trzy dni, na torze regatowym Jeziora Maltańskie­
go walczyło ponad 600 młodych chłopców i dziewcząt, re­
prezentujących 17 okręgów i miast wydzielonych Już sa­
me te liczby są zbyt wielkim zainteresowaniem młodzie­
ży.

Konkurencja na Jeziorze Maltańskim była więc liczna 
i zdobycie przez reprezentację Wielkopolski siedmiu me­
dali (dwa złote, jeden srebrny i cztery brązowe), trzeba 
uznać za duży sukces. Bohaterką' naszej ekipy była Maria 
Kazanecka, która zaliczyła na swoje konto dwa złote 
medale (w jedynce i dwójce) oraz jeden srebrny (w 
czwórce). W końcowej klasyfikacji Poznań zajął czwarte 
miejsce, zdobywając 129 pkt, za Bydgoszczą — 200, Kato­
wicami — 181 i Szczecinem — 173.

Jednak na Jeziorze Maltańskim, odnosiliśmy sukcesy 
nie tylko sportowe, ale również organizacyjne. Poza uro­
czystością otwarcia, która trwała nieco za długo, wszyst­
ko było na przysłowiową piątkę i działacze poznańscy 
jeszcze raz zdali egzamin udowadniając, że stać ich na 
organizowanie najpoważniejszych imprez z mistrzostwa­
mi świata włącznie.

III Ogólnopolska Spartakiada Młodzieży w kajakarst­
wie, była ostatnim egzaminem naszej młodzieży przed 
startem w mistrzostwach Europy juniorów, które na po­
czątku sierpnia rozegrane zostaną w Wałczu. Walka o 
miejsce w reprezentacji była równie zacięta co o medale 
i miło nam donieść, że aż czterech zawodników z Pozna­
nia wyznaczonych zostało do startu w Wałczu. Są to Ma­
ria Kazanecka, Grażyna Skrzypczak, Witold Pelczyk i 
Zbigniew Torzecki. Ten ostatni nie zdobył co prawda, żad 
nego medalu, chociaż kierownictwo poznańskiej ekipy 
mocno na niego liczyło, ale swoją postawą udowodnił, że 
należy mu się miejsce w reprezentacji.

Tak więc III OSM w kajakarstwie mamy już za sobą. 
Teraz kolej na przedstawicieli innych dyscyplin sporto­
wych, z których wioślarze startują również na Jeziorze 
Maltańskim. Mamy nadzieję, że i oni spieszą się co naj­
mniej tak jak kajakarze.

MACIEJ STABROWSKI

TABELE . TABELE
PIŁKA NOŻNA
PUCHAR LATA 

GRUPA V 
ROW Rybnik — FC Lugano 3:0 
Cerebro SK — Voest Linz . 4:1 

TABELA
1. Cerebro 3 6 11—4
2. ROW Rybnik 2 2 4—2
3. Voest 2 2 5—5
4. Lugano 3 0 3—12

GRUPA VIH
Kickers Offenbach —

B-03 Kopenhaga 3:3 
Wisła Kraków — SW Innsbruck 3:2

TABELA
1. Wisła Kraków 3 5
2. SW Innsbruck 2 2
3. Kickers 2 2
4. B-03 Kopenhaga 3 1

GRUPA X
B-01 Nykoebing —

Polonia Bytom
Austria Salzburg — Oesters IF

0:2
0:2

12—2

2—3
11—1

TABELA
1. Oesters 3 6
2. Polonia Bytom 2 2
3. Austria 2 2
4. Nykoebing 3 0

O WEJŚCIE DO II LIGI
Górnik Włb. — Arkonia Szcz. 0:1
Sparta Zabrze — Ursus W-wa 0:0
AKS Niwka — Górnik Wojkowice 2:1

♦
Wyniki meczów Pucharu Lata 

objętych zakładami piłkarskimi 
na dzień 14 bm.:

1. Grasshopper (Szwajcaria) —

Bali ukarany
przez FIFA

Piłkarz angielski Allan Bali, 
który został usunięty przez sędzie­
go z boiska podczas meczu Pol­
ska — Anglia w Chorzowie został 
ukarany przez FIFA. Komisja dys 
cyplinarna międzynarodowej fe­
deracji piłkarskiej postanowiła, 
że Bali nie może grać w repre­
zentacji Anglii w dwóch najbliż­
szych spotkaniach o mistrzostwo 
świata. Tym samym ńie wystąpi 
on w meczu rewanżowym Anglia 
— Polska, który odbędzie sie 17 
października na Wembley. Gdyby 
piłkarze Anglii awansowali do fi­
nału mistrzostw świata — Bali nie 
mógłby uczestniczyć również w 
pierwszym finałowym występie 
Anglików. (PAP)

Szybowce

Mistrzostwa krajów 
socjalistycznych '

W dalszvm ciągu of,hvwa^<""’'' 
się w czechosłowackiej miejsco­
wości Vrhlabi szybowcowych mi­
strzostw krajów socjalistycznych 
rozegrano przelot predkościowy 
na trasie, długości 144 km. W kla­
sie standard zwycięży! polski 
pilot Henryk Poznaniak, który 
uzyskał prędkość 71,3 km/godz i 
39 pkt. przed reprezentantem NRD 
Nolte — 70.1 i 28 pkt. oraz Bar- 
vikiem (NRD) — 69,7 i 26 nkt.

Drużynowo wygrał pierwszy ze­
spól CSRS 106 nkt. przed NRD — 
88 oraz Polska 86 nkt.

Po trzech konkurencjach pro­
wadzi CSRS ,,a” — 302 pkt przed 
Polską 252 oraz NRD 242 jąkt.

Hcrta (NRF) 2:3: 2. Nancy (Fran­
cja) — SIavia Praha 1:0; 3. Zu- 
rich (Szwajcaria) — Norrkoening 
(Szwecja) 4:4: 4. ROW — Lugano 
(Szwajcaria) 3:0; 5. Cerebro (Szwe 
cja) — Woest Linz (Austria) 4:1; 
6. Austria Klgf. — Djurgardens 
(Szwecja) 2:0: 7. Union Teplice — 
Naested (Dania) 1:0: 8. Kickers
(NRF) — 1903 Kopenhaga 3:3;
9. Wisła — Innsbruck 3:2; 10.
Vejle BK (Dania) — Amsterdam 
5:1; 11. Nitra (CSRS) — Eintracht 
(NRF) 1:1; 12. Austria — Oesters 
(Szwecja) 0:2; 13. Nykoebing (Da­
nia) — Polonia 0:2.

Odznaczenie
Mieczysława Dolały

W czasie spotkania kierowników 
poszczególnych ekip, startujących 
w III Ogólnopolskiej Spartakia­
dzie Młodzieży w kajakarstwie, z 
przedstawicielami komitetu orga­
nizacyjnego, odbyła się miła uro­
czystość dekoracji długoletniego 
prezesa Poznańskiego Okręgowego 
Związku Kajakowego Mieczysława 
Dolaty. Z rąk przewodniczącego 
WKFiT Jerzego Kiszyńskiego pre­
zes M. Dolata otrzymał Złotą Od­
znakę „Zasłużonego Działacza 
Kultury Fizycznej”. Gratulujemy.

(s)

Tor regatowy na Jeziorze Maltańskim bez trudu pomieścił ponad 
6G0 uczestników III OSM. Na zdjęciu; wyścig dwójek kajakowych 

na 10 000 m. ,

W niedziele w godzinach popołudniowych, dotarła do Poznań’9 
gruoa biegaczy NRD (na zdjęciu), którzy dla uczczenia zbliża!9” 
ceno sie Festiwalu Młodzieży i Studentów w Berlinie, oostano- 
wili przebiec trasę prowadzącą przez PM«ke. CSRS i NRD.

Fot. (4) — K. przychodzla

Wyścigi motocyklowe 
o mistrzostwo Polski 
W Warszawie na Służewcu r. 

zegrano trzecią eliminację wyjn. 
gowych, motocyklowych 
strzostw Polski Na starcie standń 
79 zawodników z 12 zespołów 
Największą indywidualnością 
wodów był Zbigniew Chomkń 
(Cresovia Białystok), który za­
ciężył w dwóch wyścigach, w xia 
sie 175 ccm wyprzedził Kazimienj 
Kminikowskiego (Wyczół Goście 
radź) oraz Tomasza Armatę (sht 
Kielce). W klasie 250 ccm Choinko 
zwyciężył swego kolegę klubowe, 
go Andrzeja Praczukowskiegę । 
Andrzeja Szymańskiego 
Warszawa). W klasie 50 ccm trium. 
fował Zdzisław Lewandowski (Wyi 
czół Gościeradz) przed Jerzym 
Nieczypurenko (AMK Gliwice)] 
Januszem Komendą (Avia Swid. 
nik). Klasę 125 ccm wygrał 
ward Stachowski (Unia Poznań) 
przed Ryszardem Maciejewskim i 
Romualdem Szerffelem (obaj Wy. 
czół Gościeradz).

Wszystkich tych zawodników 
zobaczymy 11 i 12 sierpnia br. v 
Poznaniu, na kolejnej eliminacji 
motocyklowych wyścigowych mi­
strzostw Polski oraz międzynaro­
dowych wyścigach n „Złote 
Gwiazdy” Motoklubu Unia orai 
pucharu „Głosu Wielkopolskiego",

W naszym
obiektywie

Grażyna Skrzypczak (z iewejj i 
Maria Kazanecka, zdobyły -'U 
barw Wielkopolski 6 medali w

III OSM w kajakarstwie.

Czwórka kajakarek WielkorcMd 
— srebrne medalistki III OSM. 
Na zdjęciu (od lewej): Grażyna 
Skrzypczak, Maria Kazaneck*. 
Krystyna Rubach i Lidia Sływ®” 

niak.



SPÓŁDZIELNIA RZEMIEŚLNICZA 
BLACHARSKO - INSTALACYJNA 
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Praca 9 Nauka

PRZYJMUJE

do pobielania cynowego
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kotły, termosy, pojemniki i inne przedmio­
ty wymagające tego rodzaju powłoki 

ochronnej.
krótkie terminy wykonania

Gwarantujemy wysoką jakość wykonanych 
prac — gwarancja 2-letnia.

5320-Kl

Przetargi
Spółdzielnia Pracy „TKACZ” w Turku, ul. Kącz- 
kowskiego 8 —

OGŁASZA PRZETARG na CZĘŚCIOWĄ ROZ­
BIÓRKĘ parterowej hali produkcyjnej, której 
koszt zostanie pokryty wartością materiału po-
chodzącego z rozbiórki.

Termin wykonania prac ustala się dzień
31 sierpnia 1973 r.

Kosztorysy wraz z dokumentacją wyceny są do 
wglądu w Biurze Zarządu Spółdzielni, przy ul. Kącz- 
kowskiego 8.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem — 
PRZETARG” należy nadsyłać pod adresem Spół­

dzielni.
Przetarg odbędzie się w dniu 30 lipca 1973 r.
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu przetar­

gu o godz. 10 w lokalu Spółdzielni.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 

państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Spółdzielnia zastrzega sobie prawo wyboru oferen­

ta oraz unieważnienie przetargu bez podania przy-
czyn. 1805-K2pr
Przedsiębiorstwo Transportu Samochodowego Łącz­
ności nr 9 w Poznaniu, ul. Winklera 1 —

OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY na 
sprzedaż SAMOCHODU marki:
WARSZAWA - furgon, typ M-20, nr inw. J-115, 
cena wywoławcza 33.000 zł

— ZUK - furgon, typ A03, nr inw. J-210, 
cena wywoławcza 29.900 zł

Przetarg odbędzie się w dniu 1. VIII. 1973 r. o go­
dzinie 11 w siedzibie przedsiębiorstwa.

Samochody można oglądać w poniedziałki i czwart­
ki od godz. 10—12 po uprzednim zgłoszeniu się na 
wartowni.

Wadium 10 proc, ceny wywoławczej należy wpła- 
'eić w kasie przedsiębiorstwa lub na konto 1218-6-1050
w NBP I OM Poznań. 5390-K1

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 15 lipca 
1973 r. zmarła po długotrwałej chorobie, opa­
trzona Sakramentami 
i nigdy niezapomniana

św., nasza najdroższa 
mama

ferty „Prasa”
waldzka 19 dla 1061g.

Grun­

Zatrudnię ślusarza — na­
rzędziowca, na pół etatu, 
względnie emeryta na b. 
dobrych warunkach. O-

Samotnej osobie popro­
wadzę dom. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
639g.

Pilnie poszukuję pomocy 
do dziecka. Marcelińska 
75 m. 3. 49740g

5236-K1

P o c a
znane z dobrej jakości

Wojewódzki
Zakład Doskonalenia Zawodowego 

w Poznaniu, ul. Kościuszki 57 
ogłasza na rok szkolny 1973/74

KLARA
z domu

PALACZ
STEINKE

Pogrzeb odbędzie się 
nie 13.05 na Junikowie.

18 lipca 1973 r. o godzl-

V/ smutku pogrążone

L Poznań, Szewska 9 m. 15.
CÓRKI

1219g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
15 lipca 1973 r. po długich i ciężkich cierpieniach 
odszedł od nas na zawsze w wieku lat 36 nasz 
najdroższy maż, tatuś, syn. brat, zięć, wujek

KAZIMIERZ MARCINKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się 

o godz. 16 na cmentarzu
w środę, dnia 18 bm. 
w Pobiedziskach.

W smutku pogrążona

żona z rodziną

Pobiedziska, ul. Kostrzyńska 8. 1152g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
15 lipca 1973 r. zmarła moja droga żona, ukocha­
na matka, teściowa, babcia i prababcia

PETRONELA WĘTŁA
z domu DOLICHER

Pogrzeb odbędzie się 
nie 12.30 na cmentarzu

17. VII. 1973 r. o godzi­
na Junikowie.

W smutku pogrążony

mąż z rodziną

Poznań, strusia 9. 114óg

Dnia 14 lipca 1973 r. zmarła w wieku 87 lat 
nasza kochana matka, teściowa, babcia i pra­
babcia

MARIA ZAWIELAK
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 17 lipca br. 

o godz. 11 w Mądrem, pow. Środa,

Garby, pow. Środa.

o czym z żalem zawiadamia 
RODZINA

1124g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
14 lipca 1973 r. zmarła nasza kochana żona, ma- 
tnusia, teściowa i babcia, przeżywszy lat 65

MARIA JAGODZIŃSKA
z domu FRĄSZCZAK

Pogrzeb odbędzie się dnia 17 lipca 1973 r. o go­
dzinie 11.55 na Junikowie.

W żałobie pozostał 
mąż z rodziną

Poznań, Traugutta 40a m. 1. 1139g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
15. VII. 1973 j. zmarła

BARBARA SOŁGAŁA 
nasz długoletni pracownik, 
z-ca kier, kawiarni „W-Z”

W Zmarłej straciliśmy zasłużonego pracowni­
ca. cenioną koleżankę i współpracownicę.

Pamięć o Niej pozostanie na zawsze wśród 
has.

Pogrzeb odbędzie się w środę 18. VII. 
°,godz. li 55 na cmentarzu komunalnym 
hikowie.

1973 r. 
na Ju-

Dyrekcja, POP, Rada Zakładowa 
Pozn. Przedsięb. Przem. Gastr. 

Oddział Kawiarń i Barów Mlecznych.

lody cassate, 
b a k a I i o w e,

a I e rm o i włoskie

Poznańskie Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Lądowo i Wodno - Inżynieryjnego 
„HYDROBUDOWA 7” w Poznaniu, 

ulica Sienkiewicza nr 22

Spółdzielnia Pracy Urządzeń Sanitarnych 
i Pieców Przemysłowych w Poznaniu, 

ul. Pułaskiego 23, telefon 595-21 
OGŁASZA

OGŁASZA ZAPOTRZEBOWANIE 
NA KWATERY PRYWATNE 

dla swoich pracowników.

pisemne zgłoszenia prosimy kierować do Działu 
Zatrudnienia i Płac „Hydrobudowy 7” w Pozna­
niu, ul. Sienkiewicza nr 22 — w terminie do 

dnia 25 lipca 1975 roku.

Potrzebna opiekunka do 
2 dzieci. Zgłoszenia po 
godz. 16, Osiedle Manife­
stu Lipcowego 35 m. 5.

715gpr

Potrzebna uczciwa pomoc 
domowa dó opieki nad 
dzieckiem na stałe (osob­
ny pokój), od 1 września. 
Wiadomość: tel. 708-38, do
godz. 15. 971 g

Uczniów — przyjmie war­
sztat samochodowy. Po­
znań, Mogileńska 23.

908g

Uczę matematyki. Strze­
lecka 30 m. 10.

Kupno

49751g

Sprzedaż
Kupię okna inspektowe.
Tel. 713-07. 491 lOg

5423-K1

Sadzonki goździków z ma­
tecznika holenderskiego 
— sprzedam. Tel. 67-92-55. 

48884g
Sprzedam siatkę parka- 
nową 90 mb, słupki oraz 
materiał budowlany (dre­
wno). Adres wskaże „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
799g.

Nieruchomości
Kupię parcelę — Jeżyce, 
okolica Botaniku. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 994g.

Kupię domek jednoro­
dzinny mały z wygodami 
i ogrodem w mieście po­
wiatowym lub miejscowo 
ści letniskowej. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 414g.

Dnia 14 lipca 1973 r. zmarła przeżywszy lat 79 
nasza najukochańsza matka, teściowa i babcia

ELEONORA LUBOJAŃSKA 
z domu JAROSZ

Pogrzeb odbędzie się dnia 18 lipca 1973 roku 
o godz. 12.30 na cmentarzu junikowskim,

o czym zawiadamia pogrążona w smutku

córka z mężem i rodziną

Poznań, ul. Hetmańska 36a m. 1. 1220g

W dniu 14. VII. 1973 r. zmarł nagle nasz dłu­
goletni pracownik

WACŁAW ZIMOWSKI
W Zmarłym straciliśmy wzorowego, oddanego, 

sumiennego pracownika^ serdecznego i nieodża­
łowanego kolegę, zaangażowanego aktywistę, 
który pełnił przez szereg lat funkcję społeczne­
go inspektora pracy.

Cześć Jego pamięci!

Pogrzeb odbędzie się we wtorek dnia 17. VII. 
1973 r. o godz. 14.15 na cmentarzu na Junikowie.

Rodzinie Zmarłego składamy tą drogą wyrazy 
serdecznego współczucia.

Dyrekcja 
Współpracownicy — Rada Zakładowa 

Poznańskich Zakładów 
Przemysłu Piekarskiego

544R-K1

W dniu 15 lipca 1973 r. odeszła od nas na 
zawsze po długich cierpieniach długoletnia pra­
cownica, ceniony zastępca kierownika kawiarni 
WZ

BARBARA SOŁGAŁA
z domu SZAFRAŃSKA

Rodzinie Zmarłej wyrazy głębokiego 
czucia składa

ZAŁOGA KAWIARNI

współ-

WZ
1171?

4- Dnia 16. VII. 1973 r. zmarł nagle mój naju- 
I kochańszy mąż, nasz najlepszy i najdroższy 
ojciec, teść, dziadek i pradziadek, przeżywszy 
lat 74, śp.

WALENTY TOMCZAK
były długoletni pracownik poczty, odznaczony 
Krzyżem Powstańców Wlkp., i Orderem Odro­
dzenia Polski Ludowej. Były więzień obozu 
w Żabikowie, członek i działacz ZBoWiD.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 18. vll.
1973 r. o godz. 14 na cmentarzu w Dopiewie.

W głębokim smutku pogrążona 
RODZINA

Dopiewo, ul. Tysiąclecia 3. 1198g

W dniu 14. VII. 1973 r. zmarł po ciężkiej cho­
robie, opatrzony Sakramentami św., nasz ko­
chany, pracowity mąż, tatuś, teść, dziadziuś, 
przeżywszy lat 49, śp.

ADOLF ULBRICH
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 17 lipca 

br. o godz. 16 w Żabikowie,

o czym zawiadamia w smutku pogrążona

1209?

+ Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
•16 lipca 1973 r. zmarła, opatrzona Sakramen­

tami św., po krótkich cierpieniach nasza naj­
ukochańsza mateńka, teściowa, babunia, siostra, 
ciocia i szwagierka, przeżywszy lat 75, śp.

MARIA MACIOŁA
z domu ANDRUT

Pogrzeb odbędzie się dnia 18 lipca 1973 roku 
o godz. 14.15 na cmentarzu junikowskim.

W wielkim

córka, zięć,

Poznań, Poplińskich 3 m.

smutku pogrążeni

wnuczka i rodzina

15. t203g

NABÓR KANDYDATÓW
na przyuczenie do zawodu 

murarza szamotowego.
Okres przyuczenia do zawodu trwa 12 mie­

sięcy.
W czasie trwania przyuczenia do zawodu kan­

dydat otrzymuje wynagrodzenie miesięczne 
i wszystkie uprawnienia pracowników w bu­
downictwie — odzież ochronną, buty robocze 
oraz inne świadczenia w zakresie socjalno- 
bytowym.

Praca wykonywana jest poza terenem miasta 
Poznania, z tego tytułu pracownik otrzymuje 
ryczałt dzienny za delegację w wysokości 30 zł 
oraz ryczałt za noclegi w wysokości 20 zł. Ewen­
tualnie pokrywane są przedkładane rachunki za 
opłacone noclegi w kwaterach prywatnych.

Po złożeniu egzaminu spółdzielnia zapewnia 
pracę przez cały rok.

Warunki przyjęcia:
1. ukończona szkoła podstawowa,
2. ukończone 18 lat,
3. dobry stan zdrowia,
4. złożenie potrzebnych dokumentów 

ewidencyjnych.
Chętni podjęcia pracy i zdobycia dobrze płat-

ZAPISY CHŁOPCÓW I DZIEWCZĄT
do Zasadniczej Szkoły Zawodowej Dokształcają­
cej w Poznaniu — w zawodach:

— ślusarz mechanik
— ślusarz narzędziowy/
— tokarz
— frezer
— blacharz przemysłowy
— elektromechanik — dla dziewcząt 

tylko z m. Poznania
— ślusarz mechanik.

i Warsztatu Szkoleniowego nr 5 we Wronkach 
ul. Myśliwska nr 11 — w zawodzie:

— ślusarz mechanik.
Zajęcia praktyczne odbywają się we własnych 

warsztatach szkoleniowych, w oparciu o szeroki 
asortyment produkcji i usług przemysłowych 
dostarczanych na rynek krajowy i eksport.

Nauka w szkole trwa 3 lata (dla blacharzy 
2 lata), a po jej ukończeniu absolwenci mogą 
ubiegać się o przyjęcie do Technikum dla Pra­
cujących.

Uczniowie otrzymują w
I roku nauki do 260,— zł miesięcznie

II roku nauki do 380,— zł miesięcznie
III roku nauki do 600,— zł miesięcznie
Uczestniczą również w nagrodach regulamino­

wych postępu technicznego i racjonalizacji oraz 
mogą uzyskać dodatkowe stypendium.

Szkoła prowadzi internat i stołówkę.
Do wniosku o przyjęcie należy załączyć:

2.

3.
4.

Życiorys i 2 fotografie, 
Świadectwo ukończenia 8 klas szkoły pod­
stawowej lub wykaz ocen za II okres 
8 klasy, 
Zgodę rodziców, 
Świadectwo zdrowia z wynikami analiz,

nego zawodu proszeni są o zgłoszenie się
osobiste lub telefoniczne pod wyżej wskazanym
adresem. 5181-K1

Samochody • Różne

Wnioski należy przesyłać:
1. Zasadnicza Szkoła Zawodowa Dokształcają­

ca WZDZ — Poznań — 61-891, ul. Kościusz­
ki 57.

3. Zasadnicza Szkoła Zawodowa WZDZ — 
Koźmin, ul. Klasztorna 35.

3. Warsztat Szkoleniowy nr 5 — Wronki, ul.

Sprzedam używaną skrzy­
nię biegów od Syreny 104. 
Poznań, Mogileńska 23.

913g

Opel Rekord, sprzedam.
Osiedle Przyjaźni 13 T m.
197. 728g

ORWOCHROM — barwne 
małoobrazkowe filmy po­
zytywowe ORWO, wywo­
łuję w terminie 7 dni. Za­
kład fotograficzny, Jan 
Kołecki, Poznań, ul. Ra­
tajczaka 36 (narożnik 
Czerwonej Armii), tel. 
599-21. 49531g

Myśliwska 11. 5434-K1

Pracownicy poszukiwani
Dyrekcja Hotelu „Orbis - Merkury” w Poznaniu —• 
przyjmie

POMOCE KUCHENNE na stałe lub sezonowo.
Warunki pracy i płacy poda Sekcja Spraw Osobo,- 

wych, pok. 6a, wejście od ul. Słowackiego. 5441-K1

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu
14 lipca 1973 r. zmarł po krótkich cierpieniach 

w wieku 45 lat nasz najdroższy mąż, ojciec, 
syn, brat, szwagier i wujek, śp.

STEFAN KWIATECKI
Pogrzeb odbędzie się w dniu 18. VII. 1973 r. 

o godz. 8.05 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

Poznań, ul. Matejki 46.

W smutku pogrążona

RODZINA

k W dniu 15 lipca 1973 r. po długotrwałych 
I i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramen­
tami św., zakończyła swoje pracowite życie mo­
ja najukochańsza żona, przeżywszy lat 41, śp.

BARBARA SOŁGAŁA
z domu SZAFRAŃSKA

Pogrzeb odbędzie się w środę, 18 bm. o go­
dzinie 11.55 na cmentarzu junikowskim,

o czym zawiadamiają strapieni 
mąż, siostra, brat i rodzina

Poznań, Warszawa. U82g

4- Dnia 14 lipca 1973 r. odeszła od nas na zaw­
sze w 92 roku życia, namaszczona Olejami 

św., nasza najdroższa matka, teściowa, brato­
wa, ciocia, babcia i prababcia, śp.

MARIA SZYMANOWSKA
z domu LAMPE

Pogrzeb odbędzie się dnia 17. VII. br. o godzi­
nie 11.50 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona

Poznań, Małeckiego 38 m. 9. H65g

4- W dniu 15 lipca 1973 r. zmarł po długiej 
I i ciężkiej chorobie mój najukochańszy maż, 
ojciec, syn, brat i szwagier, przeżywszy lat 46

DOBIESŁAW FISZER

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
16 lipca 1973 r. zmarła naszą kochana mama, 
teściowa, babcia i prababcia, przeżywszy 

lat 87, śp.

MARIA KASPRZAK
Pogrzeb odbędzie się 18. VII. 1973 r. o godzi­

nie 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona

Poznań, Czerwonej Armii 49 m. 16. 1196g

tZ bólem zawiadamiamy, że w dniu 15 lipca
1973 r. zasnął w Bogu, przeżywszy lat 62. 

nasz najukochańszy ojciec, teść i dziadek, śp.

WŁADYSŁAW KUZNIEWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 18 lipca 1973 roku 

o godz. 9.15 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążeni

córki, zięciowie i wnuki

Poznań, ul. Kraszewskiego 24 m. 4. 1200?

tZ głębokim smutkiem zawiadamiamy, że 
dnia 15 lipca 1973 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami śty., nasza ukochana mama, sio­

stra, ciocia i najlepszy, nieodżałowany przyjA- 
ciel, śp.

WACŁAWA MIODYŃSKA
z domu BREITENWALD

Msza św.
dżinie 8 
pogrzeb 
skim.

w 
o

odbędzie się 18 lipca 1973 r. o go- 
kościele św. Krzyża na Górczynie, 

godz. 11.10 na cmentarzu górczyń-

W żalu pogrążeni

córka, rodzina i grono przyjaciół

Poznań - Winogrady, Osiedle Przyjaźni 8 m. 165.
1225g

tPo długich i ciężkich cierpieniach zasnął 
w Bogu mój mąż, nasz kochany

dziadek, pradziadek, brat, szwagier

JAN SZMYT

ojciec, teść, 
i wujek, śp.

Pogrzeb odbędzie się 17 
w Sierakowie Wlkp.,

o czym zawiadamiają w 
pogrążone

żona z

lipca br.

wielkim

dziećmi i

o godz. 15

smutku

rodzina

+ Dnia 14 lipca 1973 r. zmarł, opatrzony Sa- 
1 kramentami św., nasz ukochany ojciec, teść 
dziadek, śp.

ANTONI OSTROWSKI
Pogrzeb odbędzie się 17. VII. 1973 r. o godzi­

nie 11 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążeni 
córka z rodziną oraz Przyłuccy

Poznań, Źródlana 3 m. 16. 1144g

4- Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu
16 lipca 1973 r. odszedł od nas na zawsze 

w wieku lat 68, opatrzony Sakramentami św., 
mój najukochańszy mąż, nasz ojciec, teść i dzia 
dziuś, śp.

BOGUMIŁ SWULIŃSKI
mgr inż.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 18 lipca 
o godz. 10.25 na cmentarzu na Junikowie.

W smutku pogrążona

żona z rodziną

Poznań, ul. Kościelna 28 m. 4. 1185?

Pogrzeb odbędzie się dnia 17 lipca
dżinie 11.30 na cmentarzu górczyńskim.

1973 r. o go-

W żalu pogrążona

Poznań, Owsiana 15 m. 5. 1120g

TZ głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu
14 lipca 1973 r. zmarł po ciężkich cierpie­

niach, opatrzony Sakramentami św., mój ko­
chany mąż, nasz ojciec, teść i dziadek, prze­
żywszy lat 70

ANTONI KLIMASEK
powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się dnia 17 lipca 1973 r. o go­
dzinie 11.10 na cmentarzu na Górczynie.

W smutku pogrążone 
żona z dziećmi i wnuki

Poznań, ul. Sosnowa 20 m. 1. 1115g

.

tDnia 14 lipca 1973 r. zmarł nagle nasz naj­
ukochańszy i niezapomniany mąż, ojciec, 
teść, dziadek, przeżywszy lat 63, śp.

WACŁAW ZIMOWSKI
mistrz piekarski

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 17 lipca 
1973 r. o godz. 14.15 na cmentarzu na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona

RODZINA

Poznań, ul. Matejki 65a m. 4. 1119g
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Wtorek

Bogdana 
Aleksego

Słońce: 3.34—19.49

Miejsce dla plonów Młodzież zebrała

TEATRY 1
W POZNANIU 

I
POLSKI — g. 19 „Klik-KIak”.
NOWY. OPERA. OPERETKA, 

MARCINEK — nieczynne.

W WOJEWÓDZTWIE

SKORZĘCIN: „Niech no tylko 
sakwitna jabłonie”.

KINA
CHODZIEŻ Noteć: „Pojedynek 

rewolwerowców”; Ceramik: „Quei 
mada” i „Jezioro starej sowv”.

CZARNKÓW: „Ktoś za drzwia­
mi”.

GNIEZNO Polonia: „Wódz In­
dian”: Lech: „Walter broni Sara­
jewa".

GOSTYŃ; „Hello Doiły”.
JAROCIN: „Prywatna wojna 

Mnrnhyego”.
KALISZ Oaza: „Opętanie”; Kos­

mos: „Klan Sycylijczyków”: Sty­
lowe: „Dom państwa Bories”.

KĘPNO: „Łatwa droga”.
KŁODAWA: „Port lotniczy”.
KOŁO: „Woda życia”.
KONIN Górnik: „Droga do Sali- 

»iy” l „Kropka, kropka, przeci­
nek”.

KOŚCIAN: „Zaproszona”.
KROTOSZYN: „Tydzień szaleń­

ców” i „Polonez Ogińskiego”.
KRZYŻ: „Człowiek stamtad”.
LESZNO: „Spacer w wiosennym 

deszczu”.
MIĘDZYCHÓD: „Król, dama, wa 

let”.
NOWY TOMYŚL: „Nie ma nic 

lepszego nd zlej pogody”, 
OBORNIKI: „Orzeł w klatce”.
OSTRÓW Roma: „Wypajęty czlo 

wiek”; Słońce: „Siadem czarno­
włosej dziewczyny”.

OSTRZESZÓW: „Upadek czarne- 
ko konsula”.

PIŁA Iskra: „Roztargniony” i 
„Kot”; Sokół: „Droga do Saliny”.

Pleszew Hel: „Jeźdźcy”: Pluton: 
„Tajemnica Aleksandra Dumasa”, 

RAWICZ: „l ew w zimie”.
SŁUPCA: „Pawana dla zmęczo-

ŚREM Klubowe: „Lampy nafto- 
e”: Słonko: „Tylko wtedy gdy 
e śmieje”.
ŚRODA: „Wujaszek Wania”.
SZAMOTUŁY:

Rossolino”.
TRZCIANKA:

„Dzielny wojak

„Trzej świadko-
wie”.

TUREK: ..Małżonkowie roku II”.
WĄGROWIEC: 

nierz”.
WOLSZTYN: „
WRZEŚNIA: „1

,Niebieski żoł-

„Noc mewy”.
.Powrót z frontu”.

W POZNANIU

FOTOPLASTIKON g.
„XXVI Wyścig Pokoju” i 
ma, Kambodża”.

13—18 
„Bir-

RADIO

PROGRAM I: 8.10 Melodie sied­
miu stolic: 8.35 Koszaliński konc. 
rozrywk.: 9.05 Maynard Foreuson 
contra Tonv Mimmo: 9.30 Radio 
Praga prezentuje- 9.45 Muz. ludo­
wa: 10.08 Przeboje oneretkowe: 
10,45 Lato z Radiem: 12.20 łódź na 
muzyczne: antenie; 12.30 Koncert 
życzeń: 12.50 Łódź na muzycznej 
antenie; 14,05 Muzyczny omnibus- 
14.38 Żołnierski konc. życzeń; 15.05 
Gwiazdy z San Remo: 15.35 Muz. 
rozrywkowa: 16.10 Nasi ulubieńcy

— ZSRR: 17 Studio Młodvch: 17.15 
„Rvtmy”: 17.50 Rvtm. rvpck. rp- 
klama: 18.05 Biuletyn „Polskich
Nagrań”: 18.30 Cvkl: Pradv i Po­
glądy — Fałszvwv nrorok rewo­
lucji: Herbert Marcuse: 18.40 „Prze 
boie 1973”: 19.05 Muzyka i Aktual­
ności: 19.30 Dwa kwadranse baro­
ku: 20.15 Koncert bez biletu: 21 
Miniatury rozrywkowe: 21.30 Rvtm. 
taniec i piosenka- 23.15 „Jam ses­
sion”: S.1S Program nocny z Ka­
towic.

WIADOMOŚCI 5. 6, 7
12.#5, 15. 16. 20. 22. 23, 24.

PROGRAM II: 8.35 Z

8, 9. 10, 
1. 2. 2.55.
mikrofo-

nem

Dieskau

fahryce: 9 Pieśni Maxa 
śpiewa Dietrich Fischer 
— harvton: 9.20 Nowości

wydawnictwa „Svnkona": 9.40 „Ko
srvk jatród” dla przedszkoli i
dziecińców wiejskich: 10 Kto sie z 
czego śmiele: 10.30 Konc. z nagrań 
Ork. PR i TV w Krakowie: U 
„Pomnik na Krakowskiem” — ga 
węda- 11.20 Walce stare jak świat; 
11.45 Od Tatr do Bałtyku: 13 Kon­
cert dnia: 13.35 Nowe wodv — opo 
wiadanie: 14 Wiecej. lepiej, ta­
niej: 14.15 Tu Radio Moskwa: 14.35 
Polska muz. operowa: 15 Radio- 
ferie w kręgu przyjaciół: 15.40 „Za
gadki muzyczne”: 
klu: „Urządzenie 
Aud. społeczna;

16 Aud. z cv- 
ziemi”: 17.25 

17.35 Kwadrans
muzyki lekkiej i przyjemnej- 17.50 
RadiP»xpress; 18.05 Śpiewa Chór 
Chłopięcy i Męski n'd S. Stuligro 
sra: 18.20 10 minut w jednej to­
nacji: 18.40 „Widnokrąg” — Pro­
blem bez granic: 19 Studio Mło­
dych: 19.10 T.ekcia jez. niemieckie­
go: 19.30 „Sen Namiestnika Hinko- 
na” — mag.: 21 Kwadrans muzvcz 
ny K. Stromengera: 21.15 „Bracia” 
— rep. lit.: 22.05 Sonata g-moll op. 
65 na wiolonczele i fortepian: 
22.30 Kalejdoskop kulturalny; 
23 Muzyka operowa: 23.40 Euge­
niusz Rudnik: „Mobile”.

WIADOMOŚCI: 3.30.
6.30. 7.30. 8.30, 11.30,

4.30. 5.30.
13.30. -18,30.

2L3O. 23.30.
Program własny: 16.20 

Muzyczne wędrówki: 19 Warszaw­
ski nrogram stereofoniczny.

PROGRAM 
zegarynka: 
serwacyjna: 
„Ananasa”: 
rozmawiają

III: 7.40 Muzyczna 
8.05—15 Przerwa kgn- 
15.10 Piosenki nowego
15.30 1:1 o snorcie
B. Tomaszewski i S.

Wysocki: 15.45 Gra zespół Quincy
Jonesa: 15.55 Kronika nowej mu-
zyki polskiej Warszawska Je-
sień 1956: 16.15 ..Obcokrajowiec w 
mieście” — gra Sonny Greenwich:
16.25 Katalog piosenki biszpań-
skięj: 16.45 Nasz rok 73: 17.05 „Te 
sio” — now. .1 Chmielewskiej;
17.15 Mój maguetofon: 17.40 „I sino 
strzegła Szecherezada nadchodzący

Sto. 6 GŁOS — 17 VII 1973

Żniwa to również sprawny skup
Powod^zenie tegorocznych wysiłków przy zbiorze plonów 

zbóż zależeć będzie w dużym stopniu od należytego przygo-
towania bazy magazynowej, 
niekorzystnej pogody.
Właśnie druga wersja żniw­

nej batalii, opracowana na wy 
padek „mokrych” żniw, prze­
widuje uruchomienie wszel­
kich rezerw magazynowania i 
suszenia ziarna. Województwo

a także suszarni, na wypadek

poznańskie dysponuje br.
wyższą o 31000 ton pojemno­
ścią magazynów zbożowych.

Więcej ziarna (o 25000 ton) 
przyjmie się w toku kampanii 
od rolników w t. zw. skupie 
bezpośrednim. Zamiast 150.000 
ton, które odebrano w ubie­
głym roku od gospodarzy tran 
sportem własnym GS, przewi­
duje się 175.000 ton. Zaoszczę­
dzi to czas rolników, tak cen­
ny w trakcie żniw, podorywek 
i omłotów.

Istotne jest również i to, że 
na około 330 punktów skupu, 
znajdujących się w wojewódz­
twie poznańskim, tylko 8 nie 
będzie miało żadnej mechani­
zacji. Są to placówki skazane 
w niedalekiej przyszłości na 
likwidację i nie opłaca się w 
nie inwestować. Program mo­
dernizacji punktów skupu, któ 
ry realizowano od dwóch lat, 
w tym roku właśnie powinien 
przynieść konkretne, wymier­
ne rezultaty. Nie znaczy to je­
szcze. że przed punktami sku

wyniesie w województwie oko 
ło 127.000 ton, a w szczyto­
wym okresie skupu zbóż na­
wet do 300.000 ton miesięcznie 
— przy pracy zmianowej. W 
razie potrzeby w sukurs rol­
nictwu pośpieszą wielkopol­
skie cukrownie, szczególnie 
przy dosuszaniu rzepaku, a po 
tern zbóż.

Szczególnie duża odpowie­
dzialność spoczywa na Woje-
wódzkim Przedsiębiorstwie
Przemysłu Zbożowo - Młynar­
skiego „PZZ”, które musi w 
tym roku przyjąć zwiększoną 
masę zbóż. Jak nas poinformo
wał dyrektor mgr inż. Zdzi-

pu nie będzie kolejek, 
cza w szczytowych 
żniw.

Ponieważ może się

zwłasz- 
d.niach

powtó-
rzyć zła pogoda, podobna do 
ubiegłorocznej i tym razem nie 
obejdzie się zapewne bez do­
suszania ziarna, zwłaszcza spod 
kombajnów. Dlatego przygoto 
wuje s:ę odpowiednie zaplecze 
suszarń: PZZ, GS. PGR i cu­
krowni. Oblicza się. że mie- 
sięczna moc naszych suszarń

Żniwa w 13 dniach
Tak planuje Kombinat PGR So 

kołowo pow. Września, kfóry ma 
do zebrania plony z blisko 1200 
ha. Na wyznaczony dzień goto­
wości do żniw, gospodarstwa 
kombinatu są gotowe. 10 kom­
bajnów (w tym 3 „Bizony") u- 
lałwi i przyspieszy prace żniw­
ne. Przygotowano 3 brygady żni 
wne wraz z odpowiednim par­
kiem maszynowym i ekipami re­
montowymi. Kierownictwo kom­
binatu na czas żniw dostarczać 
będzie na miejsce pracy posiłki 
regeneracyjne.

Pracownicy kombinatu zdają 
sobie sprawę z lego, że nakreślo 
ne zadania będą wymagać duże 
go wysiłku od wszystkich. Chca 
iednak podtrzymać dobrą trady­
cję. Od lat Sokołowo należy bo 
wiem do czołówki PGR-ów na­
szego województwa i kraju. Za 
lata 1972z73 kombinat zajął II 
miejsce w województwie i V w 
kraju — otrzymując dyplom i 
oroporzec przechodni Ministra 
Rolnictwa i Zarządu Głównego 
ZZ Pracowników Rolnictwa oraz 
Zjednoczenia PGR.

Załoga kombinatu podjęła 
we zobowiązania, m. in. od 
dej krowy osiągnąć 4 500 I 
ka, ilość żywca zwiększyć o

no- 
każ 
mle 
dal

sze 6 000 kwintali, plon zbóż z 
1 ha podnieść do 38 kwintali. 
Ponadto w nadchodzącym roku 
gospodarczym kombinat wykona 
wszystkie zadania zaplanowane 
na rok 1975.

Tak więc realizuje się lam am­
bitne zadanie — w 3 lalach wy 
konać pięciolatkę. (K. SI.)

poranek” aud
rujemy piosenki 
dla wszystkich: 1

18.10 Rozszyf-
18.30 Polityka

18.45 Guy Beart w
starej, francuskiej piosence: 19.20 
Książką tygodnia" 19.35 Muzyczna 
poczta UKF: 20 Muzyka ze studia 
w Tokio — J. Brahms: Sonata Fs- 
dur op. 120 nr 2 na altówkę i forte 
pian; 20.30 W roli głównej: Petr
Spaleny
jem: 21.25

20.55 Przebój za przebo-
Człowi^K orkiestra.

Z. Namysłowski; 21.40 Na poboczu 
wielkiej polityki — feL: 21.50 Mo- 
zafrt: „Don Giovanni”: 22.08 Gwiaz 
da siedmiu wjeczorów — M. Gre­
chuta: 22.15 Powieść w wyd. dźw. 
„Kapitan Blood”: 22.45 Guy Boart 
w starej, francuskiej piosence: 23 
Współczesna poezja austriacka: 
23.05 .1. S. Bach: Konc. c-moll na 
2 klawesyny i ork.: 23.25 Na estra­
dzie Joe Cocker; 23.50 Gra A. Ma- 
kowicz.

WIADOMOŚCI: 5. 6. 7. 8. 15, 17, 
19, 22.

TELEWIZ3A J
PROGRAM I: 9.45 — „Liga Dżen 

telmenów” — film fab. nrod. anz.:
16.30 — Dziennik; 16.40 .Bytów

sław Krzyżanowski, poprawi 
się dzienna zdolność przyjęć 
ziarna dzięki zmechanizowa­
niu linii odbioru w kilku więk 
szych magazynach. Pozwoli to 
na podwojenie wydajności pra 
cy do 50 ton na godzinę, a w 
przypadku elewatora w Czer­
wonaku do 100 ton^odz.

W magazynach PZZ wzroś­
nie ich pojemność m. in. w 
wyniku oddania do eksploata 
cji kilkudziesięciu nowych 
zbiorników z blachy falistej, 
modernizacji i rozbudowy sta 
rych magazynów.

Dzięki oddaniu do użytku 3 
nowych suszarń zmechanizo-

niejsze, są to suszarnie prze­
woźne, nadające się do wyko 
rzystywania we wszelkich 
awaryjnych sytuacjach.

Szczytem nowoczesności ma 
być wysoko wydajna suszar­
nia jugosłowiańska zamonto­
wana w gnieźnieńskim maga­
zynie PZZ, która zapewnia 
zdolność suszenia 40 ton ziar­
na na godzinę. Umożliwi ona 
dodatkowe wysuszenie w cią­
gu miesiąca 24.000 ton zbóż. 
W III kwartale uruchomi się 
przy magazynie w Gnieźnie do 
datkowy punkt przyjęć zboża. 
Będzie w nim można odebrać 
w ciągu dnia i przesuszyć 1000 
ton ziarna.

Przytoczone powyżej fakty 
dowodzą, iż w tym roku zaczy 
nają owocować długoletnie sta 
rania o poprawę bazy maga­
zynowej w województwie po­
znańskim. (e

ponad 1500 ton makulatury
Makulatura jest cennym surowcem wtórnym. Coraz lep|c> 

rozumiemy celowość jej wykorzystania. Świadczą o tym 
niki ubiegłorocznej zbiórki makulatury. Akcję tę przepr^ 
wadza się głównie w szkołach. Ogłasza się międzyszkoln, 
współzawodnictwo, które jest dodatkowym bodźcem do p0 
wszechnego działania w tym kierunku.
W ubr. młodzież województ­

wa poznańskiego zebrała 15C3 
ton makulatury. W zbiórce tej 
wyróżniły się szczególnie mia­
sta: Ostrzeszów, Krotoszyn, a 
w Poznaniu dzielnice: Jeżyce, 
Stare Miasto, Nowe Miasto i 
Grunwald.

Ze szkół miejskich najwię­
cej makulatury przekazała do 
punktów skupu młodzież z Li­
ceum Ogólnokształcącego w 
Międzychodzie, ze Szkoły Pod­
stawowej nr 3 i nr 2 w Ra­
wiczu i z Liceum Ogólnoształ- 
cącego w Rawiczu.

Spośród szkół wiejskich naj­
aktywniejsze w zbiórce okaza­
ły się: Szkoła Podstawowa w 
Roszkowie (pow. Rawicz), Szko 
ły Podstawowe w Gałązkach.

i Kaniewie (pow. Krotoszyn) 
oraz Szkoła Podstawowa \ 
Woszczkowie (pow. Rawicz)

Wojewódzki Komitet Szkol, 
nej Zbiórki Makulatury prZf^ 
znaczył 72 000 zł na nagrodj 
dla najlepszych organizatorów 
zbiórek tego surowca. Otrzyj 
je 15 pracowników różnych 
wydziałów oświaty, 50 wycho, 
wawców. wiele nagród prze' 
znaczono dla młodzieży.

Akcja zbierania makulatur: 
jest kontynuowana także wbr 
pod hasłem: „Każda szkoła 
zbiera makulaturę na odbudo. 
wę Zamku w Warszawie”.

(wn)

wanych zdolność dosuszania 
w magazynach PZZ

wzrośnie o 18.000 ton. Co waż

zewsząd
o wszystkim
ZJAZD ABSOLWENTÓW

RAWICZ. Odbył się tu ostat­
nio zjazd pierwszych absolwen­
tów byłego Seminarium Nauczy­
cielskiego z lat 1923-25. Wspom 
nienie o Seminarium wygłosił 
M. Robiński. Część artystyczną, 
złożoną z recytacji i występu 
chóru szkolnego, przygotowali u- 
czniowie Liceum Ogólnokształ­
cącego. Uczestnicy zjazdu zło­
żyli wieniec na grobie dyrektora 
Seminarium Wesolowicza oraz 
na mogile nauczyciela Scher- 
wenłkego, zamordowanego przez 
hitlerowców w 1939 r. (mr)

Turnusy 
dla dzieci wiejskicli

Po raz pierwszy w nowym 
budynku internatu zespołu 
szkół zawodowych Centralne, 
go Związku Spółdzielczości 
Pracy w Lesznie przy ul. p0. 
niatowskiego zorganizowano

s 
c

1
I

t
I

Magazyn PZZ 
Mieszkowie 
powiecie jaro­
cińskim, z zasto 
sowaną mecha­
nizacją odbioru 

ziarna.

tygodniowe turnusy 
wiejskich z powiatu 
skiego. Na każdym 
przebywa około 140

dla dzieci 
leszczyń- 

turnusie 
dzieci.

.Głos'’

Obok bardzo dobrych wa- 
runków lokalowych i dosko. 
nałej kuchni dzieci wiejskie
korzystają z wielu atrakcji
dostępnych na co dzień dzie­
ciom miejskim. Urządzą się wy 
cieczki po mieście, do muzeum, 
W porozumieniu z kierownic!- 
wem kina „Panorama” orga­
nizowane są dla dzieci popołud 
niowe seanse filmowe. Zorga­
nizowano też kurs nauki pły- 
wania na basenie w Parku 
1000-lecia. (jb)

Sztuczne jeziorko w Miejskiej Górce

Dla potrzeb cukrowni i na cele rekreacji
MODERNIZACJA SKLEPÓW
MIĘDZYCHÓD. Ostatnio w 

Międzychodzie oddano do użyt­
ku dwa sklepy WSS „Społem" 
z artykułami instalacyjnymi i tek 
stylno • dekoracyjnymi, których 
brak dawał się odczuwać dołkli 
wie. Zmodernizowano również
całkowicie 
potowej.

Poza lym 
dzychodzie
szyldy, 
się do 
cówek

sklep branży mono-

odnawia się w Mię- 
elewację sklepów,

reklamy, co przyczyni
podniesienia estełyki 
handlowych, (dź)

NOWE BLOKI 
SPÓŁDZIELCZE

KALISZ. Już ponad 13

pla

fys.
mieszkańców Kalisza mieszka w 
blokach Kaliskiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej na osiedlach: 
„Kaliniec", „25-lecia PRL" i 
Osiedlu „Widok".

Buduje się już następne bloki 
m. in. przy ul. Górnośląskiej sta­
nęły 3 wieżowce. Dwa z nich od­
dane zostaną do użytku w lipcu 
i sierpniu. Również przy ul. Wi­
dok buduje się nowe bloki i wie­
żowce. Wykonawcą jest tu Kali­
skie Przedsiębiorstwo Budowla­
ne. (tk)

śpiewa program folklorystycz
ny (kolor): 17.10 — Z cyklu „Mor-
skie spotkania”
mierzeit

„Rybacy z
rep.; 17.40 TV Prze-

18 Dla
dych widzów — Teleferie 
widzialna ręka, film z s.

mlo- 
Nie-

„Przy-
gody psa Cywila”. Skrzydlate la/ 
to; 1.9.10 — Przypominamy, radzi 
my: 19.20 — Dobranoc i Dziennik 
(kolor): 20.15 — „Zbrodnia i ka-
ra” — fab. film prod. radź..
II: 22 — „Razem czy osobno”

cz.

program z cyklu ..Przy wspólnym
stole”: 22.45
sportowe.

PROGRAM II: 17.25

Dziennik i wiad.

W
na plaże” (Mój dom. Twój.

czym 
Nasz,

Wasz, kolor); 17.45 — Zabytki do 
społecznego zagospodarowania —
rep. M.
..Winko 
tańce i 
18.45 —

Piekarskiego- 18.15 — 
nie woda” — słowackie 
piosenki ludowe (kolor); 

„Militaria. Obronność.
Nowoczesność”: 19.20 Dobranoc i 
Dziennik (kolor); 20.15 — „Glob”; 
20.45 — „Moniuszko, którego lubi 
my” — fragmenty koncertu fina­
łowego XII Festiwalu Moniuszków 
skiego w Kudowie Zdroju; 21.45 — 
24 godziny (kolor); 21.55 — Spotka 
nia z Warszawą,

Gdy przyjdzie upalne lato, każdy niemal marzy o orzeź­
wieniu się w chłodnych nurtach rzeki czy jeziora. Niestety, 
nie wszystkie powiaty w naszym województwie są zasobne
w to naturalne bogactwo, a 
jest kosztowna.

budowa basenów kąpielowych

Powiat rawicki pocięty jest 
siecią małych rzeczek, do któ-
rych niestety, spływa 
ścieków komunalnych i 
myślowych. Nie ma 
żadnego jeziora. Gdzie 
mają wypoczywać 
spragnieni kąpieli czy 
tów wodnych?

wiele 
prze- 
także 

zatem 
ludzie
spor-

ren kąpieliska jest płatny; z 
tych opłat tworzy się fundusz 
na utrzymanie porzącku, opla 
cenie ratownika itp. Skromne 
środki Urzędu Miasta i Gmi­
ny nie byłyby w stanie tego 
zapewnić.

Cukrownia planuje powięk-

szenie zbiornika. Na ten cel 
przyznano już 14 hektarów 
przyległych łąk. Władze mia­
sta i powiatu chciałyby rozbił 
dować kąpielisko, pole namio­
towe, może nawet wznieść 
domki campingowe, ale włas­
nymi siłami, nawet przy porno 
cy chętnego do prac społeczeń 
stwa, nie zdołają sprostać za*
mierzeniom. W ario, by
WKKFiT okazał tej inicjaty­
wie zainteresowanie, (zd) 1

Z pomocą w rozwiązaniu te­
go ważnego dla ludności pro­
blemu przyszła w ubiegłym ro 
ku Cukrownia w Miejskiej 
Górce, budując ponad 5-hek- 
tarowy zbiornik, z którego 
czerpie wodę w okresie kam­
panii dla własnych potrzeb. 
Krąży ona poiprzez przepom­
pownię w obiegu zamkniętym 
i samooczyszcza się biologicz­
nie. W sezonie letnim zbiornik 
staje się kąpieliskiem dla ty­
sięcy ludzi z całego powiatu. 
Władze miasta postanowiły 
więc zagospodarować teren wo 
kół zbiornika na cele rekrea­
cji. Zbudowano plażę, pomosty, 
zakupiono nieco sprzętu pły­
wającego; obok boiska, tuż 
przy budynku Cukrowniczego 
Klubu Sportowego, miejsco­
wy GS uruchomił sezonowy 
bufet z tarasem i stolikami
pod parasolami. Wstęp na te-

W przerwie między kąpaniem a 
opalaniem można ugasić pragnie 
nie i coś przekąsił na tarasie GS 

owsldego bufetu.
Fot. (2) — K. Przychodzki

A

Chociaż zbiornik wodny niewielki, o tym jak bardzo potrzebny 
mieszkańcom powiatu, świadczą tłumy ściągające tu w każdą 
pogodną niedzielę. Nawet przy niezbyt sprzyjającej pogodzić 
jak lego dnp, spotkać tu można amatorów kąpieli.

Nauczyciele racjonalizatorzy
Ostatnio przedstawiciele władz 

partyjnych i administracyjnych
powiatu czarnkowskiego 
się z zespołem nauczyci
Technikum Leśnym 
na Kioski w Goraju.

Nauczyciele przedstawili

im.

spotkali 
isftim w 
inz. Ja-

wła-
dzom powiatowym swój dorobek 
pedagogiczny. Pokazali m. in. u- 
rządzenia do pracowni przedmio­
towych, klasopracowni i innych 
pomieszczeń szkolnych oraz inter­
natowych. Konstrukcja urządzeń 
jest łatwa do montowania i de­
montażu. Zastosowanie tego ro­
dzaju konstrukcji jest wielorakie 
— mogą być montowane na niej 
meblościanki oraz regały otwar­
te i zamknięte. Może ona także 
'łużyć jako stojak do map i u- 
zadzeń audiowizualnych, do za­

wieszania karriszy okiennych i ga 
biot. Taniość i funkcjonalność

tych konstrukcji przemawia 73 
powszechnym ich stosowaniem we 
wszystkich szkołach.

Ponadto zespół przedstawił wla® 
nego pomysłu ekrany zwijane- 
ekrany szklano-zmatowione do 
rzutowania przezroczy, urządź®' 
nia do zasłaniania okien oraz wi® 
le unikalnych pomocy naukowy®*1 
do przedmiotów zawodowych- 
ja one te dodatkowa zaletc- że 
nozwalaja na łatwe wvkorzysty* 
wanie zgromadzonych w pracow­
niach nomocy naukowych.

Komplety dokumentacji tyC“ 
urządzeń przekazano Inspektorowi 
Szkolnemu do ewentualnego wy* 
korzystania, jak również przesia­
no do Ministerstwa Leśnictwa 1 
Przemysłu Drzewnego, Minister* 
stwa Oświaty i Wychowania oraz 
Kuratorium Okrecu Szkolnego P° 
znańskiego w Poznaniu, (sok)


